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Podbój, który jest pozorem
R zid chiński kontroluje ziemie, *awoj rwane przez Japonie

—  „ L in ia  Zygfryda" —

Prasa chińska donosi, że Japoń­
czycy sprawują faktyczną władzę 
tylko w  większych miastach oraz 
na Uniach kolejowych podbitej 
przez siebie części Chin. Wedle 
tych doniesień, olbrzymie terytoria 
położone w rejonie, zajętym przez 
Japończyków, znajdują się w isto­
cie jeszcze pod dość dużym wpły­
wem Rządu Czang-Kai-Szeka. W 
szeregu powiatów funkcjonują u- 
rzędy i instytucje, podlegle Rządo­
wi centralnemu.

Wedle doniesień prasy chińskiej, 
stosunek liczbowy tych powiatów 
wynosi około 50% podbitego tery­
torium.

Komunikat chiński donosi, że po 
mimo otoczenia Kantonu, ukończo­
nego już prawie, przez wojska 
chińskie, Japończycy nie tylko sta­
w iają zacięty, opór, lecz, że opór 
ten wzmaga się ostatnio.. Zacięte 
walki toczą się w  rejonie stacji 
Tsiaopin, w odległości kilku kilo­
metrów o,d Kantonu, na lin ii kole­
jowej Kanton —; Samszui oraz na 
innych odcinkach.
i -Do. rejonu fortów Bocca—  Ti- 
gris nadchodzą wciąż nowe posił­

ki japońskie W  ciągu 2-ch ostat­
nich dni załoga Kantonu powięk­
szyła się o 10.000 żołnierzy japoń­
skich. Wykorzystując nadchodzą­
ce posiłki, Japończycy zaatakowali 
pozycje chińskie w  rejonie Sziiu- 
nia i zajęli miasto Tunhuan.

Na wschód od Kantonu Japoń­
czycy starają się odebrać z powro 
tem rejon Weidżow, który kilka 
dni temu wpadł w ręce chińskie, co 
było bezpośrednim niebezpieczeń­
stwem dla Kantonu. Ostatnio przy­
było do Kantonu 40 japońskich o- 
krętów wojennych i transporty z 
wojskiem. (ATE).

PARTYZANCI NA POŁUDNIU.
Japończycy usiłują w  ciągu osta 

tnich dni przełamać opór, stawiany 
przez oddziały partyzanckie w Chi 
nach Południowych pomiędzy rze­
ką Perłową a linią kolejową, wio­
dącą do Kaólun.

Ambasador angielski, sir Archi- 
bald Clark Kerr, który odwiedził 
kwaterę główną Czang-Kai-Sżeka, 
oświadczył, że wola Chińczyków 
prowadzenia wojny aż do ostatecz­
nego zwycięstwa, jest stanowcza.

| Ze źródeł chińskich donoszą, 2e I do cofnięcia swych Unii o kilka ki- 
w  Chinach Centralnych, pomiędzy lometrów. Ze źródeł japońskich 
Hankou i Cźangcza wojska chiń- nie ma dotychczas potwierdzenia 
skie zdołały zmusić Japończyków ] tej. wiadomości. (ATE).

Broń dla Chin
W  porcie Rangoon wyładowano 

we wtorek większe ilości (około 
6.600 ton) materiałów wojennych, 
w  tym. kilka dział potowych, prze­
znaczonych dla Rządu chińskiego. 
Wobec zablokowania przez Japoń 
czyków wybrzeża południowp-chiń 
skiego, materiał ten zostanie prze­

transportowany przez granicę B ir­
my do chińskiej prowincji Junan. 
Transport, odbędzie się najpierw 
drogą rzeczną w górę rzeki Irawa- 
di, a następnie nową autostradą, 
wiodącą przez Birmę północną.

(ATE)

Dtklaratja Mo-ninitika Zdjęcie fragmentu wielkich fortyfikacyj niemieckich na Za­
chodzie.

Wyprowadzenie r- zamaskowanego schronu działa przedw- 
ozołgowego.ma byt podpisana

„Nie ma mienia dla Żydów**
powiada lord Winterton

Agencja H a ^ a  komunikuje: Ko 
la oficjalne potwierdzają, Iż w  naj­
bliższym czasie zostanie podpisa­
na deklaracja francusko - niemiec­
ka, na wzór deklaracji podpisanej 
w Monachium przez Hitlera i Cham 
berlaina.

Dokument ten będzie zawierał 
deklarację przyjaźni pomiędzy obu 
krajami, wzajemne uznanie granic

oraz zobowiązanie się do konsul­
tacji w wypadku konfliktu z za­
strzeżeniem dla specjalnych sto­
sunków, łączących Francję lub 
Niemcy z trzecimi państwami.

Minister spr. ąagr. Rzeszy von 
Ribbentrop ma przybyć w końcu 
miesiąca do Paryża, celem podpisa 
nia tej deklaracji. (PAT.).

Zwózka materiałów
do fortyfikacji zachodnich

Lord Winterton wygłosił prze­
mówienie przez radio, transmito­
wane na Amerykę. W  przemówie­
niu tym, poświęconym sprawie ży­
dowskiej, oraz możliwości osiedle­
nia większej liczby uchodźców ży­
dowskich w  koloniach angielskich, 
lord Winterton podkreślił wysiłki 
Rządu angielskiego, mające na ce-' 
lu pomoc dla żydów. Niemniej je-! 
dnak Rząd angielski nie jest w  sta- • 
nie powiększyć liczby Żydów, k tó -' 
rych możnaby osiedlić na terenach' 
Imperium, albowiem—jak oświad-j 
szył lord Winterton —  dosłownie

„w  całym imperium kolonialnym 
nie ma terenów, na których by mo­
żna natychmiast osiedlić większe 
ilości uchodźców żydowskich1*,

*<•

Meksykański minister spraw we­
wnętrznych oświadczył, w  związ­
ku z ewentualnością osiedlenia Ży­
dów w  Meksyku, że Rząd meksy­
kański w  pierwszej lin ii musi się 
starać o ułatwienie imigracji dla 
obywateli meksykańskich, osia- i 
dłych na południu St. Zjedn.

(ATE)

Warunek S S  arabsbkiego
Naczelny komitet arabski o- 

świadczyl, że nie zgodzi się na źa 
dne pertraktacje z Ang'ią. o ile 
nie wezmą w nich udzia.u przed­

staw icie le  wszystkich'krajów arab 
skich a więc: Iraku, Syrii, Sundii 
i Jemenu.

DALSZE STARCIA,
Otrzymano w  Londynie wiado­

mość od komisarza Palestyny, Mac 
Michaela, że policja brytyjska roz 
pędźita w  nocy z wtorku na środę 
wielkie zebrania Arabów, odbywa 
jące się w pobliżu Nablus. W  cza-l

się starcia zabito 3 Arabów, dwaj 
zostali ranni a 8 wzięto do nie­
woli.
STRATY WŁADZ MANDATO­

WYCH.
Trwający od kilku miesięcy stan 

wojenny w Palestynie wyrządził 
brytyjskim władzom mandatowym 
znaczne s rały finansowe. Wedle 
głosów prasy, koszt utrzymania 
i wojsk brytyjskich wynosi, jak do­
tychczas, 1.700 tysięcy funtów 
szterllngów. (ATE.).

Związek komunikacji samocho­
dowej Rzeszy ogłasza cyfry zwią­
zane z zaangażowaniem samocho­
dów ciężarowych dc zwózki mate­
riałów na budowę fortyfikacji na 
zachodzie.

Stworzona na okres prac forty­
fikacyjnych centrala samochodo­
wa ,dla zachodu Niem iec zanoto­
wała we wrześniu przeciętny u- 
dział dzienny od 11 do 12 tys..sa­
mochodów ciężarowych. Poza 200

dalekobieżnymi ciężarówkami, 
które są własnością niemieckich 
kolei państwowych, wszystkie in­
ne należały do przedsiębiorstw 
prywatnych. Poza tym w akcji tej 
brała udział olbrzymia kolumna 
wojskowych samochodów ciężaro­
wych Ciężar przewiezionego przez 
samochody ciężarowe, w ciągu 
września materiału wynosi ton 
3.305.573. (P A T .).

Musimy mieć imigrantów"
Gios pisma Kanadyjskiego

Z pobytu króla Karola
w  Paryłu

Na zdjęciu król Karol I  Wielki Wojewoda ks. Michał przed fron­
tem kompanii honorowej przy pałacu Elizejskim.

Co sio działo w
Ministerium sprawiedliwości ko­

munikuje: W dniu 24 listopada r. b. 
odbędzie się w sądzie okręgowym W 
Lublinie proces karny przeciwko 11 
funkcjonariuszom straży więziennej, 
zatrudnionym w ruchomym ośrodku 
pracy więźniów w Szczekarkowie 
(pow. pulasld). W obozie tym w 
czerwcu br. zmarło trzech więźniów.

Natychmiast zarządzono docho­
dzenie prokuratorskie ujawniło, źe 
przyczyną zgonu były uszkodzenia 
cielesne, zadane przez część współ­
więźniów t. zw. drużynowych przy 
biernym, R w  pewnych wypadkach 
także 1 czynnym współudziale b. 
funkcjonariuszów straży więziennej.

Winni powyższych przestępstw P° 
traktowani zostali z caJą surowo­
ścią prawa. Funkcjonariusze straży 
więziennej ż komendantem ośrodka 
aspirantem Siwińskim ną czele. zo­
stali zawieszeni w czynnościach. Na 
stępnle zaś ukarani dyscyplinarnie 
usunięciem ze służby.

Szczekarkowie?
Obecnie odpowiadać oni będą w 

charakterze oskarżonych za niedo­
pełnienie obowiązku, bądź przekro. 
czenie władzy w stosunku do podle­
głych im, przy czym prokuratorowi 
polecono domagać się zastosowania 
jak najsurowszej kary. Jednocześnie 
ministerium sprawiedliwości zarzą­
dziło nadzwyczajną inspekcję we 
wszystkich ośrodkach pracy więź- 
niów. Inspekcja ta, przeprowadzana 
ze szczególną skrupulatnością wy­
kazała, te stan rzeczy nigdzie nie 
nastręcza jakichkolwiek zastrzeżeń. 
Stwierdzono, te  wszystkie ośrodki 
pracy utrzymane są na właściwym 
poziomie, więźniowie zaś w ośrod­
kach tych Zatrudnieni, żadnych 
skarg nie zgłaszają. W świetle po­
wyższego pożałowania godne takty, 
które w okresie S-ci tygodni wyda­
rzyły się w Szczerkowie uznać nale­
ży za sporadyczne i wyjątkowe.

(PAT).

Kanadyjskie pismo francuskie 
,-JLe Jout“ wychodzące w Mon­
trealu zamieściło w ielki artykuł 
redakcyjny zatytułowany po an­
gielsku „IPe muat have immi- 
grants" (Musiiny mieć immigran- 
tów). W artykule tym stwierdzo­
no. że Kanada przed szukaniem  
rynków zbytu na swoje wyroby w 

całym świecie, powinna raczej 
sprowadzić te „rynki zbytu“ w 
swoje granice przez dopuszczenie
imigracji.

Czytamy: „jest nas tylko 
ll.OOOiOOO, dźwigamy ńa swych 
barkach dług publiczny wynoszą­
cy dolarów 7.000.000.000, od któ­
rego ipłacimy około 300.000.000 
dolarów odsetek, wskutek czego 
załamujemy się wszyscy pod cię­
żarem podatków. Jedynym sposo­
bem pomożenia sobie jest spro­
wadzenie tu jc lk u  milionów robo­
tników, producentów, konsumen­
tów wszelkiego rodzaju, którzy po 
mogliby nam w dźwiganiu tego 
ciążaru. .

Pamiętajmy, że dług państwo­
wy, który wynosił w r. 1 9 1 1 — 47 
doi. na głowę, w r. 1931 doszedł 
do 251, a ponadto mamy wiele 
innych ciężarów. Wiadomo, że im ­
migracja nigdy nie była powo­
dem bezrobocia. Pamiętajmy, że

sto nowych rodzin oznacza konie­
czność budowy stu nowych do­
mów, zmusza do ubrania i wjkar- 
mienia kilkuset osób. Immigracja 
jest dla nas konieczną i im prę­
dzej ją otworzymy tym lepiej dla 
Kanady i jej mieszkańców. (PAT.)'

Rozpoczął s’ę „Tydzień przeciw­
gruźliczy". W jego ramach odbył 
s’ę dnia 23 bm. „Dzień Curie", po­

święcony pamięci Marii Curie-
Sktodowskiej.



Senatorowie z nominacji
Zarządzeniem z dnia 22 b. m. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
na podstawie art- 13 ust. (2) lit. f 
nstawy konstytucyjnej i  art. 40 
nst (1) ordynacji wyborczej do 
Senatu powołał na senatorów:

Prof dr. Kazimierza Bartla, b. 
senatora we Lwowie, Zygm. Becz- 
kowicza, b. senatora w Warszawie. 
Kazimierza Bispinga. b. senatora 
w woj. białostockim, ks. Wacława 
Błizinskiego, proboszcza w Lisko 
wie, Włodz. Decykiewicza, b. se­
natora we Lwowie. Jana Dębskie­
go, b posła na Sejm w Warsza­
wie, Kaz. Fndakowskiego, b. se­
natora w woj. lnbelsk:m. inż. Mi­
chała Gflfrńskiego. pułkownika w 
a t  sp. w Warszawie, Witolda Gra 
Eowskiego, ministra w Warszawie, 
Erwina Hasbrcba. b. senatora w 
woj. pomorskim. Ant. Jakubow­
skiego, prezesa Związku ogólneao 
podoficerów rpzerwy R. P. w War

szawie, inż. Emila Kalińskiego, 
ministra w Warszawie, inL Ta­
deusza Kobylańskiego, przemy­
słowca w Warszawie, ’oL  Czesła­
wa Klarnera, przemysłowca w 
Warszawie, Bohdana Lepkiego, J 
prof oniw. w Krakowie, ks. d-ca j 
Ferdynanda Machaya, proboszcza . 
w Krakowie, Mariana Malinow-! 
skiego, b. senatora w Warszawie, 
Wład. Malskiego, b. senatora w 
woj. nowogródzkim, Bogusława 
Wodzińskiego, podpułkownika w 
Warszawie, Stan. Miłaszewskiego 
literata w Warszawie, Konrada 
Olcbowicza. publicystę w Warsza­
wie, Aleksandra Osińskiego, gen. 
dyw. w st. sp w Warszawie, Sta­
nisława Patka, b. sen. w Warsza­
wie. d-ra Alojzego Pawełca, b. se­
natora w woj śląsk:m. Antoniego 
Romana, ministra w Warszawie, 
Izaaka Rubinsztejna, rabina w ( 
Wilnie Halinę Sujkowską, nauczy .

cielkę w sL sp. w Warszawie, 
prof. d-ra Wojciecha Świętosław- 
skiego, ministra w Warszawie, d-ra 
Maksymiliana Wambecka, rolni­
ka w woj. poznańskim, d-ra Leona 
Wolfa, starostę we Frysztacie, 
d-ra Alfreda Wysockiego, ambasa­
dora w st. sp w Warszawie, d-ra 
Zdzisława Zmigrydera • Konopkę, 
docenta uniwersytetu w Warsza-

Norweskie kontrtorpedowce „Help  
nir" |  „Aegir" w eszły w dniu 31 b. 
m. do portu wojennego w  Bergen, 
aby pozostać tam  przez czas dłuż­
szy. P rzyczyną tego  zarządzenia Jest 
system atyczne pojawianie się n za­
chodnich wybrzeży N orwegii okrętu 
nieznanego pochodzenia. Okręt ten 
zaobserwowany został w  dniach o- 
statnich na wysokości miejscowości

Waśnie wśród Arabów
JEROZOLIMA, (PAT). Tarcia 

wewnętrzne w łonie obozu arab­
skiego w Palestynie, przybrały w 
ciagn ostatnich dni na ostrości. 
Silnemu naprężenia uległy stosun­
ki pomiędzy przewódcą ekstremi­
stów arabskich muftlm El Husseł- 
nim, przebywającym w Syrii f  
głównodowodzącym powstania na' 
lestvńsk'e,70 Kaukadzlm. KaukadzL 
opublikował odezwę, w której o-1 
skarża Muffego, iż przekazywał 
na utrzymanie oddziałów powstań 
czych tylko 600 funtów mles'ęcz- 
n’e do Palestyny, podczas gdy ko­
szty otrzymania tych oddziałów są 
znacznie większe. Pozycja muftie- 
go zagrożona jest w szczególności 
na skutek gwa’townej propagandy 
lokalnych przewódców rewolty a- 
fabskiej, którzy w ostry sposób

piętnują stosowaną przez emlsario, 
szy muftłego taktykę terroru wew 
nętrznego wobec przeciwn'ków po 
litycznych wśród samych Arabów.] 

Zaostrzające słę coraz bardziej 
waśnie pomiędzy przewódcaml po 
szczególnych oddziałów powstań­
czych po7’ebia’ą ro.zdźw’ęki w o- 
bozie arabskich ekstremistów, wy-, 
rażający s'ę przede wszystkim w 
dezorganizacji zwartej dotąd ak­
cji terrorystycznej.

ZAMACH N A  MOST j

JEROZOTJMA. (P A T ). W  pobU.bl 
Irbid. pow stańcy arabscy wysadzili 
dynam item  m ost w  chwili, gd y  znaj 
dow al się r.a nim pociąg towarowy, 
który spad! do wąwozu. Liczba ofiar, 
katastrofy  nie  jest dokładnie znana. 
K om unlkacla kolejowa pom iędzy Pa 
lestyną  a  Transjordanią uległa przer

Dnia 22 b. m . odbyło s ię  pod prze I 
wodnictwem  premiera gen. Sławoja 
Skladkowskiego. posiedzenie Rady 
M inistrów. N a posiedzeniu tym  przy 
jęto  szereg  projektów ustaw , które  
R ząd w niesie do Sejmu.

Rada Ministrów przyjęła m . In. 
projekt ustaw y o  utworeznlu pol­
sk iej akadem ii nauk technicznych. 
A kadem ia ta , z  siedzibą w  W arsza­
w ie będzie m iała na celu pielęgnowa 
nie, popieranie i szerzenie nauk tech 
nicznych craz  ich nauk podstawo­
wych.

Z kolei Rada M inistrów przyjęła 
kilka projektów ustaw  w  sprawie 
ra ty fk a c ji um ów międzynarodo­
w ych. o  następnie projekty ustaw  o 
budowie normalnotorowej kolei 
Skierniew ice —  Łuków oraz Zawicr 
c le  — Tarnowskie Góry.

W  dalszym  ciągu posiedzenia Ra­
da M inistrów ponownie rozpatrzyła 
i przyjęła kilkanaście projektów u- 
staw , które były wniesione przez

Rząd w  czasie poprzedniej kadencji 
Sejmu, nie  były definityw nie przez 
Izby U stawodaw cze załatw ione i wo 
bec rozwiązania Sejm u i Senatu w y  
gasły . Wśród projektów tych  znaj­
duje s ię  m iędzy Innymi projekt usta  
w y c  nadzorze nad działalnością u- 
bezpieczeniową, projekt ustaw y o  
zespoleniu samorządu szkolnego 3 ss  
morządem tetrytorialnym , projekty  
ustaw  o  sądach ubezpieczeń społecz­
nych, o  publicznej służbie zdrowia, o  
zwalczaniu gruźlicy, o  zwalczaniu  
chorób w enerycznych oraz projekt 
ustaw y o  izbach aptekarskich.

W  końcu posiedzenia Rada Mini­
strów zatwierdziła plan finansowo- 
gospodarczy państwowego przedsię­
biorstwa „Polska Poczta, Telegraf 1 
Telefon" na okres od 1 kw ietnia  
1930 roku do 31 m arca 1940 r. orsz  
olan finansow y przedsiębiorstwa 

I „Polskie Koleje Państwowe" na o- 

kres od 1 stycznia do 31 gru&tla 
1030 r.

Uroczysta Akademia
dla iiaczenia 20-Ieiia N iep ille jlJ fJ

w  rtakiazu

Wnłedzlelę, dnia 20 b. tn., sta­
raniem miejscowych organizacyj 
robotniczych I chłopskich, t  j. P. 
P. S., M  odzieży PPS., S'.ow. b. 
Więźniów Politycznych, Stronni­
ctwa Ludowego, M ’odzieży W iej­
skiej „W ic i“ , TUR., Klubu Sporto 
w ego TUR., Klubu Kobiet Pracują 
cych, Rady Związków Zawodo­
wych, ze związkami: Zw. Prac. 
Kom. i Instytucji Użyteczn. P ub i, 
Zw. Włókniarzy, Zw. Spożyw­
ców, Z. Z. K., Zw.*Transporto­
wym, Zw. Budowlanym, Zw. O- 
dzieźowym, Zw. Chemicznym, Zw 
Rob. Rolnych, odbyła się w Tea­
trze Miejskim im. W. Bogus’aw- 
skiego uroczysta Akademia dla 
uczczenia 20-lecia Niepodległości

Akademia zostaia rozpoczęta o-

degraniem przez orkiestrę hynWJ 
państwowego i odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru". Następ 
nie tow. A. Kuryłowicz w obszer­
nym przemówieniu przedstawił ro 
lę klasy robotniczej w walce o Nie 
podległość, oraz przedstawił dzie­
je ubiegłego 20-lecia.

W  części artystycznej przygry­
wała orkiestra dęta Fabryki Plu­
szu i Aksamitu, skrzypce (p. Ire­
neusz Awdyski), deklamowały pp. 
Bronika Jędrzejowska, tow. Regina 
Lebodówna, Bronisława Lachowi- 
czówna, Antoni Sadowski. Tańce 
ludowe wykonał zespól Czerwo­
nych Harcerzy.

Nastrój na Akademii był podnio 
si£.

Obchód 20-lecia Niepodległości
w K elcach

W  dniu 20 listopada Polska 
Partia Socjalistyczna Stów. B. 
Więźniów Politycznych, Zw. Za­
wód. i TUR. urządziły Wielką Aka 
demię dla uczczenia 20-lecia Nie­
podległości Polski. W  dużej sali 
„Teatru Polskiego", wypełnionej 
do ostatniego miejsca, otworzył i 
zagaił akodenfę przewodmczący 
Kom. PPS. tow. Schmaidel R p rze 
mawiali: tow tow. Dubois, Buja-

kiewicz i  Chyb. Przemówienia by­
ły  burzliwie oklaskiwane.

W  drugiej części akademii od­
były się deklamacje i sekcja TUR. 
odegra’a sztukę p. t  „PPS. w  pra­
cy i  boju" napisaną przez tow. 
Krzesła wsk'ego. W  czasie przerw 
koncertowała orkiestra młodocia­
na TUR i ZZK.

Oko’o 800 osób nie dostało się 
na salę z braku miejsc.

Pochód i zgr madzenie publiczne

0 prawa sfirony wojującej
d la  g e n . F r a n c o

PARYŻ, (PAT). — W kołach 
politycznych zapewniają, iż mi­
nister Spraw Zagr. Rządu barce- 
Jońskiego Ałvarcz lei Vajo. który 
przybył w niedzielę do Paryża, nie 
mógł uzyskać w czasie swych roz­
mów paryskich żadnego zobowią­
zującego oświadczenia ze strony 
Francji w kwest'i przyznania gen. 
Franco praw strony wojującej. 
Jak wiadomo. Rząd bareeloński 
za pośrednictwem lewicy francu­
skiej stara się wywrzeć enersreri 
ną presje na Rząd francu=k!, by 
tenże w czacie rozmów dyploma­
tycznych ż przcdstaw;e:elami Rzą­
du brytyjskiego w Paryżu nie

;godził się na przyznanie gen. 
Franco praw stron* wojującej. W 
kołach politycznych Paryż? pa­
nnie przeświadczenie, że premier 
Dcladier i min. Bonnet rezerwu­
ją sobie całkowicie swobodę dzia­
łania w tej sprawie, uzależniając 
-wą decyzję od rozmów z prenre 
rem Chamberlainem i lordem Ha- 
lfasem.

Na środę rano zostało zwołane 
posiedzenie rady gabinetowej, ce­
lem ponownego omówienia stano- 
w:ska Rzedn francuskiego w cza­
sie rozmów paryskich z premie­
rem Chamberlainem i min. Hali- 
frxem.

P o ie tn i u c zn io w ie
MiAsMe! akademii

BRATYSŁAW A, (P A T ). Oficjal­
nie donoszą, że słow ackie m inister­
stw o Spraw  W ewnętrznych rozw ią­
zało na całym  terytorium  Słowacji 
partię Boojal-demokratyczną. Przy­
czyną tego  zarządzenia je s t  przestęp 
cza  działalność kierowników stron­
nictw a, którzy ostatnio zamieszani 
byli, jak wiadomo, (kom u?—Przyp.

Red.) w  aferę  fałszowania paszpor­
tów dla obyw ateli zagranicznych o- 
raz cele stronnictwa, m ogące zakłó­
cić dobre stosunki Słowacji z  sąsied­
nimi państwami, a  tym  sam ym  na­
rażające ją  na niebezpieczeństwo.

(A  dewiz nie  przem ycali?— Przyp. 
Red.).

75 różnych narodowości
„Le Journat* ogłosił sta tystykę  

cudzoziem ców, zam ieszka łych  w  
departam encie Sekw any w  dniu  
30 września 1937 r  Sta tystyka  w y  
kapuje, iż  w  Paryżu i  w  departa­
m encie Sekw any m ieszka 75 RÓ Ż  
N Y C H  N A n ODOW OSCl. Najlicz­
n iejsi są W łosi w  liczb ie  95.952.

N A  D RUGIM  M IEJSCU  STO JĄ  
P O LA C Y —  58.724, na trzecim  
emigranci rosyjscy 32.915. następ  
nie B elgow ie —  26.170, H iszpa­
nie —  24.325, Szw ajcarzy —  
19 862, N iem cy  —~ 14.863, O rm ia­
n ie  —  11.864,

Hoot miesięcznik p. i.
„Przegląd Prawa Pracy”

Popularne Stow arzyszenie P rzyja­
c iół Sądów P racy podjęło prowadze- 
nip fachowego m iesięcznika prawni­
czego p. Ł „Przegląd Praw a Pracy". 
Przegląd ma n a  celu obsługę postę­
pów wiedzy na odcinku praw a pracy 
najemnej a  zarazem  zaspaltajania 
potrzeby inform owania o najnow­
szych instytucjach prawa pracy, o 

‘ ’ ych i  innych prze

wowanie on w
HELSINKI, (PAT). W tutejszych 

kołach politycznych wywołało wie! 
ką sensację zamknięcie przez mini 
stra Spraw Wewnętrznych stron­
nictwa I. K. L. wraz ze wszystkimi 
jego oddziałami i prasą. Stronnic­
two L K. JL, co oznacza w skrócie

BERLIN, (P A T ). N iem ieckie Biu 
ro Informacyjne donosi z  Pragi, że  
doszło tam  do porozumienia stron­
nictw  czeskich w  sprawie kandydata 

prezesa N ajw yższego Trybunału
A dm inistracyjnego dr. Hachi na pre 
zydenta Republiki. D o dr. Hachi u- 
dała s ię  delegacja, celem  nakłonie­

robku", „zatarg zbiorowy a  spór in­
dywidualny" i in. Aktualne orzecz. 
nictwo w  spraw ach pracy zaopatrzo 
ne w  głosy, odpowiedzi na pytania  
prawne, działy „prawo pracy w  piś­
miennictwie", „prawo pracy zagra­
nicą", „orzecznictwo cudzoziem skie 
w sprawach pracy, budzące zaintere  
sowanie w  związku z wykładnią 
przepisów polskich" oraz wiadomo­
ści". Szata zew nętrzna wydawnic- 
tw a  bardzo estetyczna.

Przegląd ukazuje s ię  nakładem

jawach m yśli krajowej i  zagranicz- 
ńej poświęconej prawu pracy. Wśród
członków kom itetu redakcyjnego fi-  „  . .  . .
gurują w ybitn i znaw cy praw a pracy. „K sięgam i Powszechnej D zieł Pra- 

—. . . . I "RlronnmlrWrtTzeh". W&T-~ Pierw szy num er Przeglądu, lic zą -: wniczyćh 
cy  64 strony, przynosi kilka artyku- rzawa, plac Napoleona 1. Prenunie- 
łów  „o pracodawcy w  prawie pracy’ , rata  kosztuje z ł. 7.50 kwartalnie.

™o p rac y  w ykonyw anej tytułem, do-

H i
patriotyczny związek narodowy 
„Isanmaalinen Kansanliike", repre 
zentowa*o kierunek „sOcjalistycz. 
no“-narodowy Finlandii. Szczegół 
nie współpraca stronnictwa I.K.L. 
Z Niemcami była bardzo ścisła.

iii pratals CzHlmsiawetjł

Obchód 20-lecia Niepodległości 
odbył się w  Augustowie 20-go b. 
m. staraniem PPS., Zw. Zawodo­
wych i Stronnictwa Ludowego. Na 
program złożyły się pochód przez 
miasto, zgromadzenie publiczne 
na Rynku i akademia. Przemawiali 
tow. tow. Niemyski, Klejst i Ja­
rocki oraz ob. Trochim.

Akademię urozmaicały; produk­
cje orkiestry oraz deklamacje dzie 
ci członków TUR. W  czasie obcho 
du miała odbyć się uroczystość

w Augustowie
zmiany nazwy ulic: Krakowskiej 
na — Prez. G. Narutowicza i  No- 
womiejskiej —  na L Daszyńskie­
go. Godne jest uwagi, że Rada 
Miejska i  W ydział Powiatowy 
przez rok zwlekały z zatwierdze­
niem wniosku PPS., a kiedy Spra­
wa zos‘ała już przesądzona Staro­
stwo nie zezwoliło na zmian p 
nazw ulic w czasie naszego obch® 
du.

Obchód wywarł w  mieście w id  
kie wrażenie.

nia go do przyjęcia kandydatury. 
Przedstawiciele Słowaków, którzy  
brali udział w  naradach, m ających  
ustalić kandydata na prezydenta R e­
publiki, nie udzielili dotąd odpowie­
dzi w  sprawie kandydatury dr. H a. 
ciii.

Erta pewnego głosowania

telegrafianych I
KATASTROFA LOTNICZA

W  pobliżu K lagenfurtu (Celowca) 
nastąpiła dn. 22-go w południe z  nie­
ustalonych dotychczas przyczyn ka­
tastrofa  sam olotu włoskiego, znajdu 
jącego s ię  w  drodze z  M onachium do 
Rzym u. 4 członków załogi zginęło  
na miejscu, piąty  został ciężko ran­
ny.

SKRÓCONA DROGA
Zarząd kolei R zeszy uruchomił 

najkrótsze połączenie m iędzy Berli­
nem a  Wi.ędnlefn przez Annaberg i 
Lundenburg. C zas przejazdu pocią­
gów  n a  tej trasie wynosi 11J4 godzi­
ny.

Przed sądem  cywilnym  w  Wiedniu

rozpoczął s ię  proces w ytoczony przez 
m inisterstw o poczt R zeszy słynne­
mu sw ego czasu finansiście Boselo- 
wi, oskarżonemu o sprzeniewierze­
nie na niekorzyść byłej austriackie] 
Pocztowej K asy Osczędności sumy 
5 m ilionów dolarów. Bosel został w  
1935 r. Bkazany przez wiedeński sąd 
krajowy n a  18 m iesięcy w ięzienia z  
zawieszeniem  kary. P o  przyłączeniu 
A ustrii do Rzeszy, został on uwłęzlo  
ny. m ajątek zaś jego  obłożono 
kwestrem.

OBSUNIĘCIE SIĘ  ZIEMI 
. N a  w yspie Santa Lucia (w yspy  
Windward) z  powodu obsunięcia się  
‘erenu, na którym  znajdowały się  

, dwie w ioski, utraciło życie 150 06ób.

Z Proszowic piszą nam:
Przed sądem grodzkim w  Pro­

szowicach zakończył się proces, 
wymoczony przez burmistrza mia­
sta Jana Bujakowskiego przeciw 
radnemu miejskiemu Maciejowi 
Ziemskiemu o oszczerstwo. Tlo 
procesu sięga jeszcze wvborów sa­
morządowych w  r. 1934, o czym 
szeroko rozpisywał się „Naprzód" 
w  Nr. 205 z 1937 r. Oskarżony Ma 
ciej Ziemski udowadniał przy po 
mocy świadków, że w  roku 1934 
tfosował na burmistrza Jana Bu­
jakowskiego za pieniądze i że zo­
stał kwotą 1200 zł. przekupiony. 
Dla upozorowania tego czynu wy­
stawił —  jak sam zeznał — sio­
strze burmistrza Kamili Winnic­
kiej weksle Fikcyjne, które po wy 
borach miały mu być zwrócone. 
•* co się s‘ale wed'ug umowy upo­
minał. W toku rozprawy wysz’o 
na jaw, że 1 zmarły przed dwoma

laty radny miejski Jan Łakomski 
przyznał się świadkowi Kołpsie, że 
g'osował na burmistrza Jana Buja 
kowskiego za pieniądze. Strona 
przeciwna udowadniała, że to nie 
by’o przekupstwo, a pożyczka na 
dobrą lokatę.

Po drobiazgowym rozpa‘ rzeniu 
sprawy sąd nie dał w iary świad­
kom oskarżyciela i nie uznał twier 
dzenia —  zarówno siostry burmi­
strza, Kamili Winnickiej, jak  i ku 
zynki jego, W iktorii Wleciał, jako 
by weksle, wys‘awione przez ©- 
skarżonego, były gwarancją po­
życzki. Wyrokiem sądu oskarżo­
ny Maciej Ziemski został uniewin­
niony i zwolniony od zarzutu osz 
czerstwa, zaś koszta procesu i o -  
brony sądowej włożono na powo 
da Jana Bumkowskiego. burmi­
strza m’asła Proszowice i  prezesa 
byłego BBWR.

Zgon słynnego pianisty
W  N ow ym  Jorku zmarł, przeżyw  

szy  68 la t, słyn ny pianista Leopold 
Godowski.

Godowski urodził s ię  w  W ilnie w  
r. 1870. Studiował w Berlinie, Pary­
żu (pod Wer, Saint Saensa). Od wie  
lu la t  m ieszkał w  Am eryce, po­
św ięcając s ię  m . In. pracy pedago­
gicznej. W ydał też  szereg w łasnych

kom pozycyj, m . in. 3  etiudy  
towe, sonatę  e-m oil oraz dokonał 
szeregu transkrypcyj. Godowski s ły ­
nął w  sw oim  czasie z  tego, że  gry­
w ał jednocześnie trzy  utw ory forte, 
pianowe, np. dw ie etiudy i  w alca  
Chopina. B ył to  popis w ysokiej ‘ ech 
niki, ze sztu ką m iało to  m ało co  
w spólnego.

P ła tk i  k a r tc f la n e
główną potrawą Niem'ec

Szwecja ośrodkiem współpracy
pań.iw skandyrawskicJi

Pisma niemieckie donoszą o no 
wym „sukcesie" planu czterolet­
niego w  Niemczech, a mianowicie 
o przystąpieniu do masowej pro­
dukcji suchych płatków kartofla­
nych w  nowo-zbudowanych zakła 
dach przetwórczych w  Burgweiler 
pod Wrocławiem, według systemu 
profesora Kónigera.

Zakłady produkować będą dzień 
nie 800 q suchych kartofli. Można 
powinszować osiągnięć technicz-

IF ro ku  1937 znany przem ysło­
wiec szw edzki, A xe l W enner- 
Gren. utw orzył fundac ję  d la  po­
pierania szeregu akcji ku ltu ra l­
nych. i  naukowych. W śród wielu  
darowizn, jak ie  fundacja  ta w y­
płaciła  o d  czasu swego swego ist­
nienia, w ym ienić  na leży kw o tę  
300.000 koron  przeznaczoną n a  u- 
tw orzenie w  Szw ecji centrum  
współpracy państw  skandynaw ­
sk ich  D otację tę  przyznano  
szw edzk ie j sekc ji p rzy  towarzy­

stw ie „N orden", k tó re  pracuje  
nad zb liżen iem  m ięd zy  ludnością  
krajóu. północy. Ponad to  funda­
cja wypłaciła  310.000 koron  in­
sty tu tow i b io log ii eksperym enta l­
n e j w  S zw ecji. W śród in n ych  sub­
sydiów  w ym ienić  na leży znaczne  
kw oty, przeznaczone na sfinanso­
wanie ekspedycji angielsko- 
szw edzko  • norw eskiej, k tóra w  
p rzyszłym  ro ku  uda  je  się na 
Szpicbergen.

„Ictzar
Wprowadzony został nowy typ 

depesz i rozmów telefonicznych 
„Lotzaf", które nadawane mają 
być do władz przez kierownictwo 
lotnisk, terenów gdzie nastąpiło 
przymusowe lądowanie i katastro­
fy lotnićze. Depesze o pomoc w 
wypadkach lotniczych przyjmowa 
ne będą bezpłatnie i załatwiane w 
pierwszej kolejności (PIDJ. _ U1 ,

nych oraz _ syćuacji, w której 
płatki kartoflane są głównym śród 
kiem odżywczym.

Heine-Medine
na K re m li

W  ub. tygodniu sprawozdaw­
czym, zarejestrowano na Kresach 
Wschodnich 3 wypadki Heine- 
Medina. Choroba paraliżu dziecię- 
cego wystąpfa w wszystkich w y­
padkach u niemowląt (PID).

K ln ie ltz a
l.iisinglyjła śwkta
Jedna z fabryk szwajcarskich 

wypuściła ostatnio nową lokomo­
tywę o mocy 12.000 HP. Jest to 
najsilniejsza z dotychczas zbudo­
wanych lokomotyw na świecie ł 

I przeznaczona została na linię, pro 
wsdzącą przez przełęcz Gothardar

Ik ą .



Wymowa dekretów
Dekret prasowy już się uka­

zał. Oczekiwany jest lada chwila 
dekret o ochronie Państwa^ Kie­
runek tego drugiego dekretu bę­
dzie z pewnością odpowiadał na­
stawieniu dekretu prasowego.

Niektóre pisma nazwały to 
wszystko, razem wzięte — „zao­
strzeniem kursu1" gabinetu p. gen. 
Sławoja - Składkowskiego. Co 
do mnie, — nie lubię takich ogól 
pikowych i stereotypowych okre­
śleń. Rzecz istoina polega nie na 
„zaostrzeniu kursu", tylko na 
kwestii, jaką drogą rozwojową 
ma kroczyć Polska w najbliż­
szym, prawdopodobnie bardzo  
trudnym dla całego świata, okre 
sio.

Istnieją realnie dwie drogi.
Drogą pierwszą zdawało się 

wskazywać zarządzenie p. Prezy 
depta Rzeczypospolitej, rozwią­
zujące Sejm i Senat r. 1935. P. 
Prezydent Rzeczypospolitej 
świadczył w dokumencie urzędo 
wym Głowy Państwa, że oczeku 
je od nowych Izb Ustawodaw­
czych rewizji dotychczasowej or 
dynacji wyborczej. Pozostała o- 
łwar tą sprawa tempa, szybkości 
prac odnośnych. Niemniej — li­
nia zasadnicza była ujęta w spo­
sób wyraźny i nie budzący żad­
nych wątpliwości. Bo zmiana or~ 
dynacji wyborczej oznacza w pra 
ktyce dostosowanie polityki pań 
stwowej i systemu rządzenia Pań 
słwem

DO RZECZYWISTEGO 
UKŁADU SIŁ w społeczeństwie; oznacza, kró­

tko mówiąc, rozumne wyjście ze 
„ślepego zaułka".

Droga druga —  to właśnie owe 
tak zwane „zaostrzenie kursu", 
połączone logicznie z przewleka­
niem sprawy zmiany ordynacji 
wyborczej, z wleczeniem jej po­
przez długie miesiące kadencji 
wybranych świeżo Izb Ustawo­
dawczych.

Ludzie myślą naogół, że gabi­
net p. gen. Sławoja - Składkow­
skiego uznał za konieczne wkro­
czyć na tę drugą drogą.

Dlaczego, jeżeli to prawda, tak 
rozstrzygnął? Nie wiem i nie ro­
zumiem. Wydawało mi się, że 
Polska osiągnęła rzecz naprawdę 
bezcenną w danej, bardzo skom­
plikowanej, sytuacji międzyna­
rodowej i własnej sytuacji wew­
nętrznej: osiągnęła pewność ab­
solutną, że wszystkie bez wyjąt­
ku obozy i prądy ideowe uznają

ZAGADNIENIA OBRONY 
PAŃSTWA

za rodzaj „tabu", za coś, co jest 
wsunięte za powszechną zgodą z 
terenu jakichkolwiekbądź walk 
politycznych. Pozwalam sobie 
sądzić, że jest to osiągnięcie, z 
którego wszyscy możemy być du 
mni. Byłem przeświadczony, że 
świadomość tego osiągniącia za­
ważyła na decyzji p. Prezyden­
ta, gdy p. Prezydent podpisywał 
motywy swego zarządzenia, roz­
wiązującego poprzedni Sejm i po 
przedni Senat.

Nowe dekrety zawierają treść 
zupełnie odmienną. U ich podsta 
wy leży NIEUFNOŚĆ; nieufność 
W stosunku do społeczeństwa; 
nieufność w stosunku do polskich 
mas pracujących. Nikt, jak histo 
ria historią, nie zbudował entu-

zjazma na nieufności. A nam, a' 
Polsce, entuzjazm będzie potrze­
bny koniecznie, bo optymizm naj 
większy musi przyznać, że nad­
chodzą czasy bardzo trudne i bar 
dzo niebezpieczne.

Narody i kraje mają swój wła­
sny — jakby to powiedzieć? — 
instynkt życiowy. Ten instynkt 
nie zna pomyłek. Jeżeli się myli, 
— to myli się bardzo rzadko. O- 
tóż nie wątpię, że nasz instynkt

Z n  i S Ó L

Nie ZBuentnaj 
o tych, którym 
zabrakła cracy i Chleba

Złóż ofiarę 
na Pontu Zimowa

narodowy skierowuje nas na ową 
pierwszą drogą. I kraj na tę dro­
gę wkroczy — prędzej trochę, 
czy później trochę, — ale wkro­
czy. Im więcej będzie przeszkód 
sztucznych,— tym trudniej przyj 
dzie mu wkroczyć. Nie mogę się 
oprzeć wrażenie, że nowe dekre' 
ty  —  to budowanie przeszkód 
sztucznych, i że popełnia się w 
tej chwili w Polsce wielki błąd 
historyczny.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

M O R S Z Y Ń S K A
ż y c i e .  C e n a  15 g r o s z y ,  żądt

Sprawy hiszpańskie
Rząd hiszpański nie pozwoli narzucić sobie losu Czechosłowacji!

Korespondent barceloński „New- 
York Times‘u“ pisze w związku z 
wizytą Chamberlaina w Paryżu:

„Rząd hiszpański nie dopuści, 
by Chamberlain albo cztery wiel­
kie mocarstwa rozporządzały 
Hiszpanią na wzór Czechosłowa­
cji. Rząd spodziewa się, że pre­
mier angielski będzie usiłował 
narzucić pokój przez zagłodzenie 
i zduszenie Hiszpanii repubjikań-

je s t  ta k ż e  w  
ć w  ap tek a ch sk ładach aptecznych

Fryderyk Adler o Kautsky'm
Sekretarz Międzynarodówki So­

cjalistycznej tow. Fryderyk Adler 
pisze o niedawno zmarłym K. 
Kautsky‘m w ostatnim (12) nu­
merze paryskiego pisma ,JDer So- 
zialistische Kampf“, — w tonie 
niezmiernie serdecznym.

Pisze o jego olbrzymiej wie­
dzy, o jego niezwykłym darze 
prostego, jasnego pisania o rze­
czach trudnych. „To by ł m ajster  
przejrzystości", —  pisze Adler. A 
potem przechodzi do treści po­
glądów Kautskiego i czyni kilka 
ciekawych uwag. Kautsky — pi­
sze — był Austriakiem i marksi­
stą; ale „austro-markslstą" nie 
był, — w tym znaczeniu, jak 
Rauer czy Hilferding. Trzeba pa­
miętać, że Kautsky był znawcą 
(i popularyzatorem) I  tomu k a ­
pitału": już w r. 1866 napisał 
swój wykład (streszczenie) tego 
tomu; poza tym Kautsky zreda­
gował t, zw. tom IV-ty, wydany 
przezeń p. t. „Teorie nadwarto- 
ści“. W ten sposób, powiada F. 
Adler, IH-ci tom „Kapitału" 
(który ukazał się w r. 1894) już 
nie miał wpływu poważniejszego 
na generację Kautskiego, podczas 
gdy Hilferding i Bauer znaleźli 
się pod wpływem całości k a p i ­
tału".

Tu pozwolimy sobie wyrazić 
wątpliwości co do tej diagnozy 
F. Adlera. Już w r. 1880 Kautsky 
opuścił Austrię, a potem związał 
się na stałe z ruchem socjalisty* 
nym w Niemczech. I  właśnie 
czej nowe warunki wpłynęły 
marksizm Kautskiego, niż brak 
IH  tomu „Kapitału". Tym 
tłomaczy np., że Kautsky nie brał 
udziału w opracowywaniu takich 
pecyficznie austriackich zagad- 
lień, jak  kwestia narodowościo­
wa. Dopiero później wziął ndział 
w dyskusji (broszura „Narodo­
wość").

Adler szczegółowo opowiada 
znanych zresztą walkach Kaut­
skiego z t. zw. „rewizjonizmem"

(Bernszteina i innych). Kautsky | Adler przypomina mało znaną 
'•'yjaśnił wówczas tendencje roz- pracę Kautskiego „Granice prze-
woiowe kapitalizmu i udowodnił, 
że o  t  zw. pokojowym „wrasta­
n iu"  socjalizmu w kapitalizm nie 
może być mowy. Przy tej sprzecz­
ności autor przytacza ciekawy 
fakt, że Zarząd partii pozwolił na 
wydanie (r. 1909) książki Kaut­
skiego z t. zw. „rewizjonizmem" 
pod warunkiem, że Kautsky wy­
raźnie oświadczy, że to on, Kaut­
sky, bierze odpowiedzialność za 
treść, a nie partia.

Adler zatrzymuje się także

mocy”, napisaną w 80-tym roku 
życia, po lutowych walkach w Au­
strii w 1934 r. Ta praca pokazu­
je — powiada antor — że Kaut- 
sky nie miał zrozumienia dla psy­
chologicznej sytuacji wiedeńskie­
go proletariatu.

Tyle Adler w obszernym i bar­
dzo treściwym artykule, Jak  wi­
dzimy z powyższego, nie brak u 
Adlera akcentów krytycznych. 
Krytykuje niektóre pozycje Kaut­
skiego, ale z najwyższym uzna-

przy zachowaniu się Kautskiego niem pisze o naukowej i publicy- 
w okresie wojny światowej. Był stycznej pracy Kautskiego, jako 
on tak przekonany o całkowitej ' całości. Zwłaszcza podkreśla war- 
winie państw Centralnych (Nie- tość charakteru  Kautskiego, za­
mieć), że — zdaniem Adlera — Iwsze wiernego swym ideałom, 
nie widraał istoty imiperializmn K. CZ.
państw zachodnich.

m iło ś ć  I  s e rc e
WIE KUPISZ PIENIĘDZMI MIŁOŚCI,
NIE ZDOBĘDZIESZ SERCA PIOSENKĄ,
ALĘ UJMIESZ KOBIETĘ NAJPROŚCEJ, 
OFIARUJĄC ELEKTRYCZNĄ KUCHENKĘ.

Sprzedaż ratalna kuchenek elektrycznych w  Sa- 
tonie Elektrowni Miejskie! (Marszałkowska 150

Pokwitowania
Prostujemy mylnie pokwitowaną 

sumę: w myśl wezwania Centr. 
Kom. Zw. Zaw. zamiast Bronisła­
wa Kulmanowa ze Stanisławowa 
zł. 15.—. W myśl wezwania Centr. 
Kom. Związków Zaw. z dn. 16.8 
1936 r. złożył ż. Ż. ze Stanisławo­
wa zł. 15.—.

DLA UCHODŹCÓW ŻYDÓW 
Z NIEMIEC.

Dla Polskiego ̂ Czerwonego Krzyża.
Jadwiga Niwińska z Zagórowa 

zł. 5.—.
Dr. Ignacja Lewińska zł. 7.—.
Fabryka Obuwia „Stella" zł. 10. 

NA GŁODNE DZIECI HISZPANII.
Gumplowiczowie zł. 20.—
B. H. zł. 15.—.

„Czasy pogardy"...
Pieśń, którą przytaczam y w  tłóm aczeniu, oddającym  jej sens 

istotny (przytaczaliśm y już k iedyś jedną zwrotkę) j e s t  ulubioną 
pieśnią N iem iec podziemnych. N ucą ją robotnicy, ilekroć nie czu­
w a  nad nimi oko agenta „G estapo". D ziwnym  zbiegiem  okolicz­
ności pochodzenie pieśni je s t  polskie. K toś nieznany przerobił da­
w ny polski tek st na język niem ieck i w  zastosow aniu do obecnej 
sytuacji ludu niem ieckiego. Rc<j,

SZ A LE JC IE , T Y R A N Y ,
BO  D Z IS IA J  W A S Z  CZAS...
SZ A L E JC IE , T Y R A N Y ,
BO  Z A M A R Z Ł  N A S Z  LAS...

M Y  W O L N I N A  DUCHU,
LE C Z SKU CI W  K A JD A N Y , —
N A  W S T Y D ! N A  W S T Y D ! N A  W ST Y D  W A M , T Y R A N Y

L E C Z  B A C ZC IE , T Y R A N Y t 
D O P E ŁN IA  S IĘ  C Z A SI  
W SŁU C H AJC IE  S IĘ  W  C ISZĘ:
JU Ż  SZU M I N A S Z  L A S !
Z  R Ą K  Z N O W U  M O C N YC H  
SP A D N Ą  K A JD A N Y...
N A  S T R A C H ! N Ą  S T R A C H ! N A  ST R A C H  W A M , T Y R A N Y l

sklej. Czy to się Ja wykonać? To 
jest inna kwestia. Gdyby taka blo­
kada doszło do skutku, należało­
by się z pewnością liczyć z groź­
nymi wydarzeniami w Europie, o 
których rozwodzić się nie trzeba.

Istnieje inny jeszcze poważny 
czynnik, ciążący nad sytuacją hi­
szpańską. Chodzi o postawę Mus- 
soliniego. Rząd hiszpański ma 
podstawy do sądzenia, że Włochy 
pomagają Franco pomimo wyco­
fania pewnej liczby „ochotni­
ków". Ale jest też inna strona tej 
sprawy, mianowicie Mussolini i 
Hitler mogą się zadowolić obec­
nym stanem rzeczy w Hiszpa 
ponieważ mogą tam zaspokoić 
wszystkie swe potrzeby strategicz­
ne i  materialne. Jeżeli tak jest, to 
im może nie będzie wcale spie­
szno z zakończeniem woiny".

Kościoły w Anglii projektują 
wysłać do Hiszpanii republikań­
skiej statek z żywnością. W tym 
celu arcybiskup Yorku, biskupi 
Liverpoolu, Chelmsfordu i Licht- 
fieldu, oraz inni dostojnicy ko­
ścielni, rozesłali wezwania do ko­
ściołów w szystkich  wyznań.

Komitet armatorów oddał do 
dyspozycji duchowieństwa statek.

Spodziewają się, że jeszcze 
przed Bożym Narodzeniem uda 
się zebrać 6000 funtów, za które 
zakupi się żywność i lekarstwa 
dla ludności cywilnej w Hiszpa­
nii.

Wielkie grono znanych osobi­
stości francuskich wystosowało 
do premiera apel następujący:

„Przyjaciele pokoju, w trosce o 
bezpieczeństwo Francji i prawo 
narodów do decydowania o ich 
losie, uważają, że postanowienie 
Rządu hiszpańskiego odesłania 
wszystkich ochotników i natych­
miast wykonane, jest najsprawie­
dliwszą drogą przyśpieszenia roz­
wiązania konfliktu hiszpańskie­
go. W tym samym duchu — wy­
da je się im —-należy szybko uzy­
skać całkowite i bezwarunkowe 
wycofanie żołnierzy, techników i 
specjalistów cudzoziemców, bę­
dących na usługach Franco. U- 
ważają oni jednak, że to wycofa­
nie powinno się odbyć bez pre­
tekstu do „wynagrodzeń", które- 
by mogły się ujemnie odbić w 
przyszłości na pokoju, lub na 
bezpieczeństwie Francji. Po ustą­

pienia cudzoziemców z Francji, 
Hiszpanie sami znaleźliby drogę 
do porozumienia, które nareszcie 
położyłoby kres krwawej walce, 
która od dwóch z górą lat wzbu­
rza sum ienie świata. Przyjaciele 
pokoju apelują do Rządu, by w 
imieniu Francji i  je j bezpieczeń­
stwa, jako też jej prestiżu, jako 
narodu pokojowego, przyczynił 
się do urzeczywistnienia tego 
przedsięwzięcia4.

Apel ten podpisali m. i. byli 
ministrowie: Bastid, Steeg, Mou- 
tet, SeUlier i in., posłowie: Grum- 
bacli, Ducloz, uczeni, pisarze i ar­
tyści: Langevin, Levy-Briihl, Per- 
rin, Rostaud, Besnard, Vildrac, 
Prenant, Zevaes, Picasso, małżeń­
stwo Jolliot-Curie i wielu innych.

Dn. 19-go b. m. odbyło się w 
Domu Ludowym w Brukseli uro­
czyste powitanie ochotników bel­
gijskich, którzy wrócili z Hiszpa­
nii ludowej. Z przemówienia tow. 
Vandervelda przytaczamy ustęp 
następujący:

„Oddaliście swą młodą krew dla 
sprawy, która powinnaby była być 
sprawą wszystkich Belgów, dla spra­
wy wolności i demokracji™ Wrócili­
ście, jako żołnierze ^dyscyplinowani, 
słuchając hasła szefa Rządn hiszpań­
skiego, ponieważ dzięki waszemu po- 
święceniu w r. 1936, Hiszpania posia­
da teraz armię narodową samej sobie 
wystarczającą. Jest tam Ind wspania­
ły, który walczy sam jeden i sam 
chce zwyciężyć. W obliczu zdrajców 
i  armii najezdniczych. Któż wobee 
tego będzie śmiał jeszcze teraz bro­
nić obrzydliwej fikcji, zwanej polity­
ką nieinterwencji? Daliście robotni­
kom belgijskim piękny przykład. Ni­
gdy nie zgodzimy się przyjąć n sie­
bie, w naszej wolnej Belgii, wysłan­
nika, czy agenta Franco. Cokolwiek 
się stanie, będę z wami przeciw Bttr- 
gosowi, a za Republiką hiszpańską".

C. K. W.
We środę, 30 listopada, o godz. 

10 rano w Domu ZZK. przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20 w Warsza­
wie odbędzie się posiedzenie ple­
narne Centralnego Komitetu Wy­
konawczego Polskiej Partii Socja­
listycznej.

SEKRETARIAT GENERALNY.

K O R O N A  R A D IO  OLA CIEBIE!!
W yjątkow o selektyw na superheterodyna. 
M odel 1939 roku. 7 obwodów. 5 lamp 

oszczędnościowych.
P ierw sza rata  płatna poNOWYM ROKU

Dla wszystkich dogodny długoterminowy sy­
stem ratalny. Na telefoniczne wezwania (334-24) 

wysyłamy przedstawicieli.RADIO - SALON
AUTORYZOWANY PUKU SPRZEDAŻY APARATÓW

„K O R O N A "
WARSZAWA, KR. ALBERTA 3

Inicjatywy belgijskie
w sprawie Hiszpanii

0 dekrecie prasowym
świetny felietonista Z. Nowa­

kowski tak pisze:
Pewien świeżo opieczony poseł, za­

tem junior, do niedawna członek dro­
żyny A-klasowej, dał mi najświętsze 
słowo bonom, że nie będzie totaliz- 
®>. Przez grzeczność nie chciałem 
kwestionować tego zapewnienia, wy- 
daje mi się jednak, że ów poseł jest 
23 młody, poza tym nie wiadomo, czy 
oni w ogóle będą mieli coś do gada-

Zresztą, gdyby ktoś uparł rię, mógł­
by wprowadzić totalizm jeszcze przed 
sesją sejmową, w!ęc przed pierwszym 
występem młodzików.

Dowodem np. ostatni dekret praso­
wy, który na milę pachnie „zglajch. 
szaltowaniem**, któż bowiem zaręczyć 
gotów, że do miesiąca w Polsce za­
miast sto czy kilkuset dzienników nie 
będzie tylko jeden wietfei, totalny 
„Ludowy Obserwator".

Obserwator albo Wywiadowca.

„PRZEHANDLOWALIŚCIE NA NIC
G R A N IC Z N E  D U SZ Y  KOPCE,
P R Z E H A N D L O W A L IŚC IE  N A  N IC
ID E Ę  D A W N IE J  Ś W IĘ T Ą ...
I  O TO ŚC IE  ZO ST A L I,
JA K O  P T A K  B E Z  G RAN IC ...
P R Z E H A N D L O W A L IŚC IE  N A  NIC ..."

DO TYCH, KTÓRZY ODESZLI^

MERI E gwarantowane gotowe. C M u h fttU C Ifa  4 0  I-e  piętronCDLC Zamówienia. P oleca W ytwórnia U (2 y D 0 W S X O  □ □  tel.6.82-01

D w a p rotesty
Znakomity kapelmistrz wioski 

Toscanini, wróg faszyzmu, na znak pro-
tu przeciw prześladowaniom Żydów
Niemczech i  we Włoszech, postano­

wił przyjąć obywatelstwo Stanów Zje­
dnoczonych, gdzie od wielu lat prowa­
dzi orkiestra w Nowym Jorku.

Poseł faszystowski Ezzio Garibaldi, 
bratanek wielkiego patrioty włoskiego, 
ogłosił to czasopiśmie „Camicia rossa" .

artykuł, w którym występuje gwałtow­
nie przeciw importowi do Wioch rasi­
stowskich teorii niemieckch. Garibaldi 
jest przeciwny naśladowaniu drogich 
Rosenbergowi i Streicherowi „nauk" an­
tysemickich i  nie podziela wątpliwości 
tych Włochów, którzy w obywatelach 
pochodzenia żydowskiego dopatrują się

niepewnego.

Belgijskie związki zawodowe u- 
chwaliły opodatkować swych 
członków na rzecz pomocy Hisz­
panii republikańskiej w wysokoś­
ci 1 fr. miesięcznie.

Jednocześnie związki wyłoniły 
delegację, która udała się do pre­
miera Spaaka z dwiema propozy­
cjami, mianowicie:

1) by rządy państw demokraty­
cznych wzięły w swe ręce akcję 
pomocy ludności cywilnej Hiszpa­

nii, niezależnie od obozów wal­
czących i

2) by premier belgijski podjął 
inicjatywę pośrednictwa między 
stronami wojującymi w Hiszpanii, 
by tą drogą doprowadzono do u- 
kończenia wojny.

Spaak odparł, że zrobi wszystko, 
co w jego mocy, by zadość uczy­
nić pragnieniom robotników beton 
skich.

Gabinet
p.Stawofa Składkowskiego

pozostałe
Dnia 23 listopada b. r  . w południe p. prezes Rady Ministrów Sła­

woj - Składkowski zameldował się u pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej i złożył na jego ręce dymisję Rządu.

Motywem dymisji było zakończenie prac powierzonych obecnemu 
Rządowi przez pana Prezydenta.

P. Prezydent R. P. dymisji nie przyjął i postanowi! że Rząd obe­
cny ma nadal sprawować władzę. (PAT.).
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Tragedia ludności polskiej P r z e ś la d o w a n ie  Z y d o w
w  N iem czech

Związek Polaków' w Niemczech 
zwróci! się dn. 2 czerwca r. b. do 
rządu Rzeszy z memoriałem, w kió 
rym przedstawił bardzo ciężkie po 
łożenie mniejszości polskiej w 
Niemczech, wywołane systematycz 
ną akcją wynaradawiania.

Z okazji przyjęcia przedstawi­
cieli polskiej mniejszości przez kan 
clerza Hitlera d. 5 listopada 1937 
r. ogłoszono w Niemczech oficjalną 
deklarację, która zmierzała do wy 
wołania wrażenia, jakoby miała 
nastąpić poprawa w traktowaniu 
polskiej mniejszości i usiłowała 
podtrzymać złudzenie, iż zgodnie 
ze znanym oświadczeniem kancle­
rza Hitlera „Trzecia** Rzesza sza­
nuje obce narodowości i nie dąży 
do ich germanizowania.

Tymczasem wspomniany meino 
riał stwierdza na wstępie, iż od de 
klaracji niemieckiej z 5 listopada 
ub. roku „w  położeniu Polaków w 
Rzeszy nie zaszia żadna zmiana na 
lepsze. Istniejący stan rzeczy nie 
uległ poprawie, co więcej — poło­
żenie ludności polskiej w tym cza­
sie znacznie się pogorszyło**.

Po czym memoriał przedstawił 
prześladowania w  dziedzinie szkol 
niotwa, gospodarstwa, pracy, w 
wykonywaniu ustawy o zagrodzie 
dziedzicznej, w życiu publicznym, 
w  kościele, w dziedzinie stowarzy­
szeniowej i kulturalnej.

Nie tylko brak dostatecznej li­
czby szkół, ale uczęszczanie do 
szkół polskich połączone jest z 
wszelkiego rodzaju uciskiem. Na­
wet wysyłanie dzieci polskich do 
odpowiednich szkól w Polsce spo­
tyka się z trudnościami ze strony 
władz niemieckich, a wobec rodzi­
ców, którzy posyłają dzieci do nie­
licznych szkół polskich w  Niem­
czech, stosuje się metody zastra­
szenia.

Wobec polskich banków i pol­
skich spółdzielni rolniczych stosu­
je się bo jko t Polacy w  Rzeszy są 
zmuszani — wbrew swemu prze­
konaniu narodowemu — należeć 
do Frontu Pracy. Kto chodził do 
polskiej szkoły, jak też kto nie jest 
członkiem „Hitlerjugend** (młodzie 
ży hitlerowskiej), w  rzadkich wy­
padkach znajdzie miejsce jako u-

w Niemczech
ń w przygotowaniu młodzieży 

do zawodu.
„Postanowienia ustawy o zagrO 

dzie dziedzicznej hamują nieslycha 
lie dotychczasowy, od setek lat 
.rwający, naturalny rozwój polskie 
go stanu chłopskiego... Stworzenie 
polskiego stanu chłopskiego zosta 
ło Polakom w Niemczech całkowi­
cie uniemożliwione".

„Wpisywanie imion i nazwisk 
polskich do aktów stanu cywilnego 
w polskiej pisowni napotyka ze 
strony władz na poważne utrudnię 
nia“ .

„W  życiu publicznym zarówno 
w gminie, jak i w innych instytu­
cjach o charakterze publiczno - 
prawnym, jako też w przedstawi­
cielstwach obywatelskich, stano­
wych i gospodarczych nie blerze 
ludność polska udziału, ponieważ 
nie ma do nich dostępu z prawem 
reprezentacji i  głosu".

Pełny tekst tego memoriału, o- 
głoszony w nr. 3 dwumiesięcznika 
„Sprawy Narodowościowe", wywo 
tuje głębokie i wstrząsające wra­
żenie. Czuje się za tym i suchymi 
wywodami i  materiałami przedsta 
wionymi ze zrozumiałych powo­
dów w  formie jak najbardziej pow 
ściągliwej tragedię półtoramiliono- 
wej ludności polskiej, skazanej m 
powolną zagładę narodową. Kto 
wie z historii, jak na wschód od 
Łaby powstało jedno wielkie po­
bojowisko i cmentarzysko słowian 
skie, zrozumie, jak groźną jest ta 
systematyczna, nieubłagana i bez­
względna akcja germanizacyjna no 
woczesnej niemieckiej maszyny to- 
tałistycznej.

Może w chwili ogłoszenia pol­
skiego memoriału łudzono się u 
nas, że dzięki „dobrym" stosunkom 
z Polską przecież system ucisku i 
germanizacji nieco pofolguje. Mo­
że wierzono w  skuteczność polsko- 
niemieckich deklaracyj urzędo­
wych co do wzajemnego trakto­
wania mniejszości polskiej i nie­
mieckiej. Niestety porównanie losu 
obu tych mniejszości wypada stra 
szliwie na niekorzyść polskiej lud­
ności w  Niemczech. Przedstawicie­
le mniejszości niemieckiej w  Polsce 
oświadczają, że nie należy do nich 
porównywanie losu mniejszości nie

mieckiej w  Polsce z losem mniej­
szości polskiej w Niemczech.

Rozmowy przedstawicieli mniej­
szości polskiej w minister um 
spraw wewnętrznych Rzeszy (dn. 
24 czerwca b. r.) jak i w mimstc- 
rium oświaty Rzeszy (dn. 12 lip-a 
b r!) nie daiy żadnych poważ­
nych i dodatnich wyników. Tylko 
urzędowy komunikat niemiecki wy 
raził nadzieję, że „ścisła współpra­
ca między dwoma wielkim i naro­
dami stworzy podstawę dla pomy­
ślnego rozwoju obydwu grup na­
rodowościowych".

Jest to już nie tylko obłuda, ale 
naigrawanie się ze zdrowego roz­
sądku i  z losu l i / 2 milionowej lud­
ności, skazanej na powolną 
śmierć narodową, przeciwko któ­
rej szykuje się nowe narzędzie na­
cisku i  terroru w postaci Ł zw. ka­
tastru narodowego.

W systemie wolności i tolerancji 
narodowej kataster narodowy jest 
pożądany i  potrzebny jako podsta­
wa uprawnień mniejszości naro­
dowej. Ale w systemie ucisku, gwał 
tu i wynaradawiania kataster na­
rodowy staje się lub może się stać 
narzędziem przeciwko każdej jed­
nostce, która ośmieli się przyznać 
do polskości. A kto się nie ośmie­
li, ten będzie zaliczony jako Nie­
miec i biada mu, jeśli zechce korzy 
stać z praw do polskiego życia na 
rodowego.

BENEDYKT ELMER.

Ostatnie prześladowania żydów w 
Niemczech okrucieństwem swym i 
rozmiarami przekraczają wszystkie 
dotychczasowe, a zaczęły się one 
przecież od początku panowania 
hitlerowców i trwają już szósty 
rok. Mówi się o represjach z po­
wodu zabójstwa Ratha w Paryżu. 
Ale represje zaczęły się jeszcze 
przed zabójstwem. Masowe wyda­
lanie żydów, obywateli polskich, 
poprzedziło to zabójstwo i — jeśli 
wierzyć zabójcy — właśnie wyda­
lenie jego rodziców popchnęło go 
do jego czynu. Warto też przypo­
mnieć, że po zabójstwie Gustloffa, 
„gauleitera** n,a Szwajcarię, a 
więc osoby wyższej rangi w hie­
rarchii hitlerowskiej, aniżeli Rath, 
takich represji nie było.

Powoływanie się na dramat pa­
ryski nie wyjaśnia obecnej orgii 
prześladowań. Wy-daje się nam, 
ie  prześladowania obecne po 
prostu leżą na lin ii polityki 
hitleryzmu. „Dynamizm" hitle­
rowski wyładowuje się w  dwuch 
kierunkach: w zaborczości na- 
zewnąłrz i  w prześladowaniu 
żydów wewnątrz kraju. To są 
dwie gfówne i bodaj jedyne „atrak 
cje" polityczne hitleryzmu dla 
mas niemieckich. Z przyłączeniem 
Sudetów, apetyt zaborczy na jokiś 
czas zaspokojono, przygotowanie 
nowych łupów wymaga czasu i za 
chodu, a więc naprzemian Żydzi 
muszą nasycić głód „dynamizmu"

Nowa grupa bezpaństwowców
Placówki konsularne Rzeszy N ie1 

mieckiej w  Polsce rozpoczęły w  o- 
statnich dniach wydawanie no-

P U D H RZ PUSZKIEM

J.SZACH WARSZAWA

wych dowodów obywatelom d. A- 
ustrii, którzy po przyłączeniu ob­
szarów austriackich do Niemiec, 
automatycznie zostali obywatela­
mi niemieckimi. Poważny odse­
tek b. obywateli austriackich nie 
otrzymał obywatelstwa niemiec­
kiego. Dotyczy to d. obywateli au­
striackich narodowości żydow­
skiej, jak również - posądzanych o 
radykalne zapatrywania politycz­
ne. Osoby te staną się więc bez­
państwowcami i korzystać będą z 
prawa pobytu. (PID.).

chwilowy brak wroga zewnętrzne­
go wypełnić musi „w róg wewnętrz

kazało się jednak, że metody po­
gromowe nie znajdują zwolenni­
ków nawet wśród przyjaciół poli­
tycznych faszyzmu na Zachodzie. 
Ci sami, co zachowują milczenie 
wobec systematycznego gnębienia 
lewicy społecznej w  Niemczech i 
Włoszech, ostro protestują przeciw 
obecnym prześladowaniom żydów 
(nie jest to, oczywiście, zarzut z 
naszej strony). Zwłaszcza St. Zjed 
noczone w sposób dobitny dają 
wyraz swemu oburzeniu i stosunki 
między tym krajem a Niemcami są 
dalekie od poprawności.

Ale i w samych Niemczech re­
presje obecne nie znajdują od­
dźwięku. Z wielu stron nadchodzą 
jednobrzmiące wiadomości, że spo 
łeczeńsfwo niemieckie w  większo­
ści swej potępia gwałty na Ży­
dach. Wychodźcy żydowscy o- 
świadczają, że ze strony ludności 
rdzennie niemieckiej okazano im 
wiele współczucia i  w  miarę moż­
ności —  pomocy. Z Londynu przy 
szła wiadomość, że korespondenci 
zagraniczni w  Berlinie otrzymali 
przez pocztę komunikat treści na­
stępującej :w Berlinie odbyło się 
zebranie, reprezentujące wszystkie- 
warstwy społeczeństwa, nie wyłą­
czając oficerów i nawet członków 
partii hitlerowskiej. Na zebraniu 
tym uchwalono szereg rezolucji, a 
m. in. taką: „W ielu uczciwych lu­
dzi odczuwa wstyd z powodu o- 
statniih wypadków w  Niemczech. 
90 proc, ludności niemieckiej nie 
brało udziału w  tej hańbiącej ak­
cji i  nie pochwalało je j. Ludzie cl 
są zdania, że opis tych wypadków 
przez Góbbelsa, twierdzącego, że 
akcja ta była wyrazem w oli ludu 
niemieckiego, jest obrazą narodu 
niemieckiego". Na zebraniu zażą­
dano jednomyślnie ustąpienia Gó­
bbelsa. ;

Nie wiemy czy to  zebranie 
oczywiście konspiracyjne —  jest 
wyrazem większego ruchu opozy­
cyjnego w  Niemczech. Ale w  łącz­
ności z innymi ,tak licznymi świ® 
dectwaml krytycznego stosunku 
ludności niemieckiej do ostatnich 
prześladowań żydów i ten przy­
czynek ma swą wymowę.

(JmbJ,

ny“.
Zwłaszcza, że ten „wróg we­

wnętrzny". płaci kontrybucję, jaką 
od wroga zewnętrznego ściągnąć 
można dopiero po wygranej woj­
nie. Hitlerowcy w swej propagan­
dzie w kraju i zagranicą malują 
żydów w  najczarniejszych bar­
wach, ale ich postępowanie z Ży­
dami świadczy, że chcieliby mieć... 
ja k  najwięcej żydów. Jeśli bowiem 
Żyd jest na to, by go bezkarnie 
obrabowywać —  a takie jest prze­
znaczenie Żydów w Niemczech 
hitlerowskich — to im więcej Ży­
dów, tym większy zysk dla pań­
stwa. Żydzi są dla hitlerowców 
obfitym źródłem „dochodów". Gó- 
bbels oświadczył niedawno, że ma 
jątek żydów wynosi 8 miliardów 
marek; represje przeciw Żydom 
mają przede wszystkim na celu 
wydobycie z nich tego majątku.
I nie leży wcale w  interesie hitle­
rowców, by Żydzi opuścili odraeu 
kra j; raz dla tego, że musianoby 
w tym wypadku pozostawić im ich 
majątek, bez którego nie przyj mą 
Żydów zagranicą, a po wtóre dla 
tego ,że hitleryzm bez żydów stra 
cił by połowę ze swego „dyna­
mizmu".

Prześladowanie Żydów należy 
więc do systemu rządzenia w 
„Trzeciej" Rzeszy i jeżeli obecne 
prześladowania przybraty taki roz 
głos ,to dla tego, że odznaczają 
się wyjątkową brutalnością i dzi­
kością. A  to jest dowodem, że 
dawki „dynamizmu" muszą być co 
raz ostrzejsze, jeśli mają wywie­
rać pożądane przez hitleryzm sku­
tki. Jeden skutek hitleryzm osiąga 
bez trudności, mianowicie: zasile­
nie Skarbu i zaspokojenie dzikich 
instynktów motłochu. Ale jeśli 
chodzi o skutki na dalszą metę, o 
skutki propagandowe obecnych 
prześladowań, to hitlerowcy tym 
razem przeliczyli się. Zdawało się 
im, że świat przyzwyczaił się już 
do wszystkiego, a szczególnie do 
pogromów żydowskich i  że to co 
się dzieje w  Niemczech nie wzbu­
dzi szerszego oddźwięku, zwłasz­
cza po Monachium, gdzie H itler 
narzucił swą wolę Zachodowi. Po­

Tydzień angielski
ZumiesSura Bsrtletta.-Opos/tia rośnie.-Leniej nie 
iyzyiiować--Niepoprawny premier-Roinie nowy 
wAdz.-Kapftan Max Finiielsiein.-„Wielka Brytania
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Bez przesady powiedzieć można, 

że największą sensacją ubiegłego 
tygodnia politycznego Anglii byty 
wybory uzupełniające w  Bridgewa- 
ter. Kandydowali konserwatysta 
Heathcoat i  niezależny postępo­
wiec Vernon Bartlett, czołowy (o- 
bok A. Cummingsa) publicysta 
wielkiego dziennika liberalnego 
„News Chronicie**. Dosłownie nikt 
nie spodziewał się aż takiego suk 
cesu wyborczego aby konserwaty­
sta miał przegrać, chodziło tylko 
o zmniejszenie większości rządo­
wej. A większość ta była pokaź­
na, bo w  ostatnich wyborach wy­
nosiła aż 10.569 głosów. Jednakże 
„labourzyści** razem z liberałami 
zdobyli już wtedy razem tyle gło­
sów, że mniejszość ta malała do 
4.500. Otóż obecnie wszystkie u- 
grupowania ,, antychamberlainow- 
skie" skupiły głosy na -jednym kan 
dydacie — Bartlecie. Chodziło o 
iak najdalej idące zmniejszenie o- 
wej większości 4,500.

Vemon Bartlett wygrał. Zdołał 
„odrobić" nie tylko owe 4,500 ale 
dorzucić do nich jeszcze 2,330 gło­
sów, o które pobił Heathcoata. — 
Swój sukces określił Bartlett jako 
„odpowiedź tym, którzy powiada­
ją, że demokratów 5 postępowców 
nie można zjednoczyć pod wspól­
nym hasłem**.

Znaczenia tego wydarzenia po­
litycznego nie trzeba dowodzić — 
wystarczy zacytować Niemieckie 
Biuro Informacyjne, które określi­
ło je jako zwycięstwo przeciwni­
ka Chamberlaina i oczywiście 
„przyjaciela bolszewików".

Znakomite pismo „Manchester

Guardian* pisze, że „wybory te 
mogą nabrać historycznego zna­
czenia; jest to okrutny cios dla 
Rządu, oznacza bowiem, że mo­
żna przegrać wskutek niewłaści­
wej polityki zagranicznej**.

Jakie jest znaczenie tego ciosu 
dla premiera Chamberlaina,—mo­
żna sobie wyobrazić dopiero wte­
dy, gdy się weźmie pod uwagę — 
źe Bridgewater stanowi ukomnowa 
nie całego szeregu wyborów w in­
nych miejscowościach, które wszy 
stkie przyniosły wyraźny spadek 
wpływów konserwatystów. W o- 
statnich pięciu wyborach konser­
watyści zdobyli razem 124.028 gło 
sów (w roku 1935, w  tychże sa­
mych miejscowościach — 123.0611, 
natomiast połączona opozycja de­
mokratyczna zdobyła 131.714 wo­
bec 109.904 w  roku 1935.

Oznacza to, że podczas gdy kon 
serwatyścl stali w  miejscu, opozy­
cja rosła i  przyciągała coraz no­
wych ludzi do urn.

Oznacza to również, że obóz 
konserwatywny wyciągnął już z 
Anglii co się dało i więcej chyba 
do swoich szeregów zwerbować 
wyborców nie potrafi, podczas 
gdy opozycja ma przed sobą jesz­
cze ogromny rezerwuar ludzki.

Na tak daleko idące przypusz­
czenie pozwalam sobie dlatego, że 
przecież teraz właśnie konserwa­
tyści są w  największej potrzebie, 
teraz pragną ratować swój stan 
posiadania — rządy we własnych 
rękach, zmobilizowali więc wszy­
stkie swe siły. Za pół roku może 
już być za późno.

Zresztą, zdaje się, że już teraz 
jest za późno. Gdybyśmy uczynili 
przypuszczenie, że ostatnie wybo­
ry uzupełnlająąe są miarodajne 
dla całej Anglii (a wiele przema­
wia za słusznością takiego zało­
żenia), to z łatwością wyliczyliby­
śmy, że powszechne wybory do 
Izby Gmin
przyniosłyby teraz rządowi Cham­
berlaina jeżeli jeszcze nie klęskę, 
to w każdym razie całkowitą utra­

tę większości w parlamencie, 
w którym demokracja angielska

LęlMjąr się wojny, premier Cham­
berlain szykuje tylko... parasol, po­

trzebny m a  podczas wyjazdów.

(R ysow ał D . Low, 
„Evening Standard")

miałaby już połowę głosów (obec 
nie jest w  Izbie Gmin mniej wię­
cej 440 przeciw 170 na korzyść 
Rządu).

Słusznie też zauważył „Manche­
ster Guardian", że Anglia przesta­
nie już obecnie słyszeć ciągłe 
wzmianki o nowych wyborach do 
parlamentu. Premier nie będzie się 
bynajmniej palił do nowej Izby.

Zwłaszcza, że sporo ma kłopo­
tów ze starą. Dopiero przed tygod 
niem powiedział leaderowi „labo- 
urzystów", majorowi Attlee, że 
krytyką „kala własne gniazdo", 
za co dostał nauczkę od liberała 
Archibalda Sinclaira, który wśród 
oklasków zastrzegł się jak najo­
strzej przeciwko ograniczaniu wol 
ności słowa poselskiego. Premier 
zapomniał o tym widać, bo pozwo 
li ł sobie na nowy kawał. Arthur 
Henderson (Lab. Party) zapytał 
premiera iak się zakończyła spra­
wa członka Rządu Wintertona, — 
który „popełnił fatalny nietakt, o- 
świadczając, że Związek Sowiecki 
nie ofiarował Czechosłowacji po­
mocy podczas kryzysu, a tylko czy 
nił pewne mętne obietnice, któ­
rych nie mógł dotrzymać ze wzglę 
du na swoją słabość**.

Zapytanie to rozgniewało pana 
Chamberlaina ogromnie

i  niezwykle ostrym tonem zapytał 
Hendersona po co porusza incy­
dent, który „powinien pozostać 
zapomniany". I znów znaleźli się 
w  Izbie Gmin posłowie, którzy 
potrafili premiera „przekonać", 
że obowiązkiem jego jest odpowia

danie na pytania posłów.
Dopiero wtedy pan Chamberlain 

odpowiedział kwaśnym głosem, że 
„lord Winterton dwukrotnie od­
wiedził ambasadora sowieckiego 
Majskiego, przeprosił go uprzej­
mie, zapewnił, że jego (W interto­
na) słowa były całkowicie niefor­
tunne i wyraził życzenie utrzymy­
wania jak najprzyjażniejszych sto

sunków między rządami Anglii i 
Związku Sowieckiego".

Ale nie w samej tylko Izbie ma 
premier kłopoty. Coraz gorzej za­
czyna się dziać i we własnym je­
go obozie. Ma w  nim przeciwni­
ków równie licznych co poważ­
nych. Naliczyć można wśród nich 
czterech byłych ministrów, przed­
stawiających bez porównania 
większą siłę polemiczną i  posia­
dających większy rozgłos i  m ir w 
kraju od całego obecnego gabine­
tu angielskiego. Powoli wyrasta 
wśród nich kandydat na nowego 
wodza obozu konserwatywnego—  
Anthony Eden. Zabawne, ale do 
tego przekonania doszli ludzie 
przecie wszystkim wtedy, gdy Duff 
Cooper z trybuny parlamentar­
nej... zaprzeczył oficjalnie pogłos­
kom, „jakoby Eden zamierzał u- 
tworzyć nowe stronnictwo".

W  porównaniu z reakcyjnym — 
wysługującym się Hitlerowi Cham 
berlainem jest oczywiście Eden *- 
deałem samodzielnego męża sta­
nu i patrioty angielskiego, ale... 
nie zapominajmy, że właśnie za je­
go czasów zakwitł kwiatuszek 
nieinterwencji, którego gorzkie o- 
woce demokracja —  w dużej mie­
rze z winy Edena — zbiera obec­

nie.•»
Pogromy niemieckie wciąż jesz 

cze nie opuszczają kolumn prasy 
angielskiej. Mnożą się opisy okru­
cieństw j  barbarzyństw, coraz wię 
cej przybywa głosów oburzenia. 
Protestują wszystkie, nawet kon­
serwatywne dzienniki, protestują 
ministrowie pana Chamberlaina, 
którzy w  dużej mierze ponoszą tu 
odpowiedzialność. Równocześnie 
jednak, pomimo protestów i obu­
rzenia Rząd wysłał do Berlina a- 
frykańskiego ministra obrony, pa­
na Pirowa, o którym prasa pisze, 
źe „powitałby z zadowoleniem po 
w ró t Niemców do Afryki".

Ciekawe natomiast i  zabawne 
wiadomości przynosi prasa an­
gielska z New Yorku. Otóż ogrom 
ne tłumy, bynajmniej nie z sa­
mych żydów złożone, zaatakowa­
ły  gmach ambasady i  konsulatu 
niemieckiego oraz stojące w  por­
cie statki niemieckie. Aby zapo- 
biec lynchowi, burmistrz La Guar- 
dia odkomenderował w ielki od- 
dział policjantów, mających bro* 
nić Niemców przed samosądem o- 
burzonej ludności.

Wśród policjantów tych nie ma 
ani jednego nie-żyda, a na ich cze 
le stoi kapitan Max Finkelstełn.

Trudno o dyplomatyczniejszy 1 
zarazem silniejszy policzek.

Redakcja „Manchester Gitar, 
dian" otrzymała lis t od jednego ze 
swych czytelników, kupca, który 
twierdzi żartobliwie, że zasięgnął 
w  biurze handlowym informacyj, 
dotyczących firmy „W ielka Bry­
tania i Spółka". Miano mu odpi­
sać: „Firma ma ogromne znacze­
nie, bo od dawna już znajduje się 
na rynku. Jest bardzo bogata. Je- 
szrze przed dziesięciu laty cieszy­
ła się wielkim kredytem i  zaufa­
niem, pod obecnym jednak zarzą­
dem słyszeliśmy wiele skarg, zwła 
szcza ze strony mniejszych klien­
tów, których interesy częstokroć 
poświęca na korzyść klientów wię 
kszych. Polecamy jak najdalej i* 
dącą ostrożność i doradzamy ści­
słe formułowanie warunków tran- 
zakcyj. Najlepiej robić tranzakcie 
gotówkowe. Ponieważ główną od 
powiedzialność za ten stan rzeczy 
ponosi obecne kierownictwo, prze 
tc będziemy niezmiernie radzi je­
żeli w  krótkim czasie zostanie o- 
no zastąpione przez inne".

WIKTOR OKt.%Ł
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Kraje wolności i dobrobytu
Sukcesy ruchu robotniczego w krajach skandynawskich

Północ Europy ma swe 
oblicze. Jakkolwiek trzy kraje 
skandynawskie, t  j .  Szwecja, Nor­
wegia i Dania — Finlandii 
aestawienin pomijamy — utrzy­
muję stosunki ze wszystkimi ; 
atwami, to jednak zachowały 
swoją odrębność. Pomiędzy sobą 
tworzę one — im dłużej, tym bar­
dzie! spoistą wspólnotę losów, 
związane na dolę i niedolę.

Politycznie należę kraje skan­
dynawskie do krajów najbardziej 
zrównoważonych na świecie. Ma- 
nyr do czynienia z krajami, w któ- 
lych polityczna wola narodu ujaw­
nia się pod każdym względem. Sę 
to doskonałe demokracje z kró­
lem na czele. W krajach tych u- 
waża się za rzecz sarnę przez się 
zrozumiałą ,że socjalistyczny pre­
zes ministrów przy okazji jakichś 
uroczystości przedkłada królowi 
życzenia narodu, siedzi obok kró­
la przy obiedzie i fotografuje się 
z królem. Nikt tego nie uważa za 
coś osobliwego, lecz za rzecz zu­
pełnie normalną j w tym wyraża 
się obowięzujęca w tych krajach 
tolerancja, jak również pogląd, 
że można łączyć monarchię z wol­
nym ruchom robotniczym, o ile 
król ze swojej strony przestrzega 
podstawowych praw narodu.

W żadnym kraju na świecie, a 
to jest najbardziej godne uwagi, 
ruch zawodowy nic występuje w 
tym stopniu jako siła gospodarcza, 
społeczna i polityczna., co w szczę­
śliwych krajach Północy Europy.

Tn należy poczynić kilka ogól- 
nych uwag, gdyż chcąc zobrazo. 
wać całość pracy tych organizacji 
w ramach wymienionych trzech 
państw demokratycznych, należa­
łoby napisać całą dysertację.

SZWECJA.
Szwecja ma w swej strukturze 

gospodarczej hańbo  szczęśliwą 
mieszaninę. Rolnictwo, przemyśli 
handel mają w tej strukturze je- 
dnakowe znaczenie. 32 proc, lud­
ności źyje z przemysłu i  rzemio­
sła, a 36 proc, z rolnictwa. Reszta 
ludności żyje z dochodów z han­
dlu, z komunikacji i L p. Ten nie­
mal równy stosunek rolnictwa do 
przemysłu umożliwia w tym kra­
ju  Rząd robotniczo • chłopski.

Naturalnymi bogactwami Szwe­
cji są lasy i kruszce wysokiej war­
tości. Drzewo w dzisiejszej gospo­
darce eu raz większą odgrywa ro­
lę, a wywóz krnszczów wysoko war

Na polskiej antenie*)
Nareszcie pierwsza polska ksią­

żka o radiu! I  to książka napisana 
przejrzyście, zajmująco, lekko, bez 
żargonn fachowego, bez obciąże­
nia materiałem statystycznym — 
słowem zgodnie z wymogami ra­
diofonii-

Autor — Jerzy Tępa, długoletni 
„człowiek radia*, posługując się 
wybornie metodę radiowę gawę- 
<dz:arza, przypomina hi-torię i isto­tę radiotechniki, wtajemnicza w 
skomplikowany warsztat radiowe­
go studia, przedstawia społeczne 
zadania i zasługi radia, zapoznaje z postulatami radiofonii. Te osta­
tnia sę szczególnie interesujące. 
Bo przecież radio niezależnie od 
swej doniosłej funkcji społecznej, 
•— niezależnie od swej roli propa­
gatora kultury, stworzyło nowe, 
sobie tylko właściwe środki wyra­
z u  artystycznego, podyktowane 
koniecznością ograniczenia się wy­
łącznie do sfery słuchowej. Tak 
powstał nowy styl „żywego sło­
wa* wyrażający się zarówno w 
„pogadance*, jak i w „powieści 
mówionej*, — tak powstał aliaż 
muzyk1 ze słowem: słuchowisko 
mmyczne.

Że kształtowanie się tego stylu 
i  osiągnięcie niewątpliwie dodat­
nich pozycji jest wynikiem nie 
przypadku ozy indywidualnego ta 
lentu — jak to często sądzą nie- 
wtajemniczeni ałnchaoze, — ale 
żmudnych eksperymentów i wy- 
trwałvch doświadczeń, o tym mó­
wią zarówno „Wskazówki dla pre 
legentów radiowych*, cytowane v 
książce Tepv, jak i niezwykle tra­
fne spostrzeżenia autora o postu- 
laiT",ch radiofonii-

Inna sprawa, że do owych cen­
nych wskazań, jak : I. „Treść prze­
mówienia powinna obejmować dro 
kną zamkniętą całość, ujętą kon­
kretnie i szczegółowo, II. Układ 
jPowinien być planowy, jasny,

tościowych przynosi Szwecji 
zbędne dewizy. Wyścig zbrojeń 
prowadzony przez inne państwa 
korzystnie odbija się na szwedz­
kim przemyśle metalowym, bar­
dzo wysoko postawionym.

Ruch zawodowy w Szwecji jest 
pierwszorzędną potęgą. Na 6.267 
tye. ludności liczy Szwecja 
757.376 robotników zorganizowa­
nych w związkach zawodowych. 
W ten sposób co ósmy Szwed na­
leży do organizacji zawodowej. 
Ruch zawodowy w Szewcji jest 
niemal państwem w państwie, 
nikt jednak nie myśli o nad­
używaniu tej pozycji. Dzia­
łacze zawodowi zasiadają w Rzą­
dzie i we wszystkich zespołach po­
litycznych. W stosunku do praco­
dawców są związki zawodowe de­
cydując} m czynnikiem. Nie ma 
zawodu, ani takiej gałęzi przemy­
słu, w której robotnicy nie byli 
by zorganizowani. Dzięki temn 
zarobki są uregulowane, a pod 
względem siły nabywczej — naj­
lepsze na świecie. Ponieważ Szwe­
cja liczy wszytskiego 10 tys. bez­
robotnych, co w stosunku do za­
trudnionych stanowi znikomy od­
setek, poziom życiowy klasy ro- 
Lotniczej jest bardzo wysoki. Ten 
stan rzeczy robotnicy szwedzcy za­
wdzięczają swoim organizacjom 
•awodowym.

NORWEGIA.
luna całkiem jest struktura spo. 

ieczna Norwegii, gdzie 36 proc, 
stanowią robotnicy rolni, leśni 
oraz zatrudnieni w przemyśle ry­
bnym, 26,5 proc, żyje z  prze- 

iyału i rzemiosł, 21,2 proc, z han. 
dla, komunikacji i hotelarstwa. W 
pozostałych zawodach pracuje
16,5 proc.

W kraju tym na 2.895 tys. mie- 
szkańców wypada 309.000 ludzi 
odnajmujących swą pracę, z po­
śród których 305 tysięcy należy do 
organzacji zawodowych. Przeszło 
10 proc, ludności należy do orga- 
nizacji zawodowych, a zauważyć 
należy, że Norwegia nie ma więk­
szych zakładów przemysłowych, a 
te, które są, rozrzucone są ną ol­
brzymich obszarach, oo tranowi 
dużą trudność dla ruchu zawodo­
wego. I  w Norwegi; płace sę usta­
lone na wysokim poziomie i odpo 
wiednio do tego wvsoka jest sto­
pa życiowa robotnika norweskie-

przejrzysty. — IIII Przemówienie 
nie powinno ani w sposobie uję­
cia, ani wygłoszenia zawierać pa­
tosu, — winno natomiast być moż­
liwie proste i nateraalne™ — nie 
zawsze stosują się wykładowcy, i 
oo gorsza i speakerzy.

Wiemy z codziennego doświad­
czenia aż nadto dobrze, — le 
speakerzy i radio • reporterzy nie 
tylko nie unikają patosu w wy­
głaszaniu swych „kwestii*, ale ce­
lują wprost w sztuczności intona­
cji, wpadając z drugiej strony w 
przesadny ton poufałości i falezy 
wie pojętej bezpośredniości.

Czyżby 14 „kanonów* dobre- 
wygłaszania okazało się niewystar­
czającym doradcą? — Tępa, świe­
tny znawca kolia mikrofonu nie 
kwestionuje ani braków, ani nie­
dociągnięć. W obronie radia, — 
uprzedzając już z góry wszelkie 
możliwe zarzuty, posługuje się 
bronią najskuteczniejszą i nie u- 
sprawiedliwi a, ale wyjaśnia przy­
czyny i źródła zło. — I  niewątpli­
wie słuchacz, zdający sobie spra­
wę z trudności pracy radio - re­
portera, — słuchacz, dla którego 
speaker nie jest tylko głosem, ale 
i „człowiekiem zapracowanym, re­
żyserem w ustawicznym ruchu 
pracownikiem, od którego wymaga 
się przede wszystkim opanowania 
nerwów, orientacji i spokoju* -  
zastanowi się dłużej niż zwykle, 
zanim obdarzy skrzynkę radiową 
jeszcze jednym niemiłym listem.

Nierównie cenniejsze od repor­
taży i „pogadanek* ze studia ra­
diowego są uwagi autora na temat 
duchtwieka i związanych z nim 
problemów estetycznych. Tu ze. 
biera głos już nie tylko kierownik 
programowy radiostacji, facho­
wiec i spec, ale autor dramatycz­
ny, — artysta, który nie poprze- 
stajs na teoretyzowaniu, ale świa 
domie i  konsekwentnie szuka

DANIA. |  na starych tradycjach, sę jednymi
Struktura gospodarcza Danii, I z najstarszych w Europie i  maję 

opiera się głównie na rolnictwie,' zdroWc podstawy finansowe. Duń­
ski robotnik jest jednym z najle­
piej płatnych w Europie. Przy o- 
gólnie względnie niskim poziomie 
cen robotnicy duńscy maję duże 
oszczędności.

Kraje skandynawskie to zie­
mia zdrowych i zadowolonych lu­
dzi. Wysoka stopa życiowa widocz­
na jest na każdym kroku.

Szczęśliwe narody! Mając wszel 
kie swobody demokratyczne oraz 
oparci o zdrowe i silne związki 
zawodowe, niczego więcej nie pra­
gnę, jak tylko pokoju na świecie 
i sookojn między innymi ludami.

. .  . . na eksport artykułów 
rolnych wysoko wartościowych. 
Podział klasy pracującej Danii 
jest następujący: w rolnictwie, le­
śnictwie i rybołóstwie i rzemiośle 
— 28,1 proc., w handlu i trans­
porcie — 18,4 proc., w pozostałych 
zawodach 18,4 proc.

W ruchu robotniczym Dania 
oddawna odgrywa dużą rolę. I  w 
tym kraju, liczącym 3.722 tys. 
mieszkańców, podobnie, jak w 
Szwecji co óemy obywatel jest za­
wodowo zorganizowany. Organiza­
cje zawodowe Danii opierają się

R A D IO -K O R O N A  „CELIMP"

P ię k n y  je s t ś w ia t
Ze skruchą i  pokorą przyznają I pierw szych  d n i stwor: 

się, iż  bardzo często, patrząc na ' kalem , że  je s t ty lu  po 
’t t  i  ludzi, w  bezgranicznej py- le stad, że  ka żd y  j  

i  zarozum iałości pozwalałem
sobie na  k ry ty k ę  dzieła Opatrz- 

ńci, mówiąc o nich , że 
od doskonałości.

D zisiaj b iję  się w  p iersi i
b liczn ie  wołam : M ea culpa, zgrze­
szyłem

N ie  podobało m i się, że  ziem ia  
nasza n ie  stanowi jednego  kraju  
bez granic i  kordonów, że  ludzie  

l  jednym  uniwersalnym  
język iem , że  byw ają m iędzy  n im i  
biali, żółci, czarni m urzyn i i  czer- 
wonoskórzy Ind ianie . N ie podoba  
ło m i się, że  in n a  je s t ziem ia  pod  
rów nikiem , p o d  zwrotnika­
m i, a  zgoła inna p o d  biegunam i i 
że  n iektó re b o j e  są górzyste, a 
inne  —  n izinne; że  jed n e  obfitu ­
ją  w  rzek i i  jeziora, a  w  drugich  
m am y bezbrzeżne pustyn ie  p ia ­
szczyste, na  któ rych  roślina nie  
zak ie łku ję , n i  zw ierz się n ie  po iy- 

Żałowałem , że to , co  stanowi 
treść proroctwa i  m arzenie przy- 
sdości, a  m ianowicie, że  będzie  

pasterz i  jedno  stado, nie  
n a  z ie m i od

Sprawa bardzo ważna
W interesujących rozważaniach 

ia temat „Historia i  polityka*

środków ekspresji: „radiofonicz­
nej*

Należy do nich przede wszyst­
kim dźwiękowy i treściowy walor 
słowa, tego słowa, na którym po 
wyłączeniu elementów wizualnych 
spoczywa cały ciężar dialogu i ak­
cji. — rytmicznie i jasno
obudowanej frazy, sugestywnego 
i skoncentrowanego dialogu — wy 
czaruje przed słuchaczem teatr 
wyobraźni — nie jako namiastkę 
teatru „prawdziwego* czy filmu, 
ale jako sztukę odrębną i nową-

A następnie „stop muzyki i sło­
wa* Inny w  słuchowisku, gdzie 
muzyka podobnie, jak  w filmie 
dźwiękowym ograniczona jest do 
roli kulis dźwiękowych i ilustra­
cji; inny — w audycji muzyczno- 
słownej, gdzie naodwrót słowo 
„ilustruje muzykę, wyjaśniając ją, 
mówiąc o jej znaczeniu i sugerując 
słuchaczowi pojęcia i obrazy pra­
wdziwe i urojone, nasuwające się 
pod wpływem słyszanej

Na koniec zastrzeżenie 
ślając walory i znaczenie 
nii, a „Polskiego Radia* w szcze­
gólności, twierdzi Tępa, żc jedną 
z naczelnych zalet polskiej ante­
ny jest apolityczność i w tej my­
śli cytuje zdanie Karola Krzew- 
skiego, przewodniczącego Głów­
nej Rady Programowej: „Radio 
polskie nie było dotąd nigdy na­
rzędziem politycznym, wyzyski­
wanym przez czynniki rządowe.

Wobec stałej tendencji i wyraź- 
nych aluzji politycznych, rozbrz­
miewających tak często na falach 
Raszyna, potrzebna jest spora do­
za dobrej wiary, bv podbielić po­
wyższe zapatrywania*

JULIA PELCLING.

• )  Jerzy Tępa: Na polAietf antenie. 
(Nakładem Państw. Wydawnictwa lwią­
tek rakelnyeh we Lwówle).

Sar- 
pasterzy  i  ty-

' i
tje  stado strzyże i  szczu je  je n a  gili „a b y

•t -  S łow em  załowa- „m ie w zi ^  Dosyć pisze  się 
z  obowiązku, b ym  m ia ł jeszcze p i­
sać d la czyjejś p rzyjem ności! A  
są ludzie, k tó rym  się zda je , że 
dzienn ikarz p isze  dla swojej przy- 

i  i  d la  < ’ ”

łem , że  św ia t i  ludzie  n

Dziś w yznaję  m ó j błąd i  po ­
w iadam , że  św iat je s t właśnie p ię ­
k n y  swą rozmaitość, tą, pstrokaciz-

m óslw em  kszta łtów  i 
barw, sw ym  m nóstw em  stad  i 
m nóstw em  pasterzy. I  chociaż po­
szczute p rze z  sw ych  pasterzy  sta­
da często rzucają s ię  na siebie, 
walczą i  m ają zab itych  i  okale­
czonych, to  przecież, gdyby świat 
by ł standaryzowany jeszcze wię­
c e j sz tu k  pozdychałoby z  nudów.

I  jeszcze jedno . Jeśli regulam in  
stadny nakazuje  m i solidarność z

n e k  dla m ego pasterza, to  wolno  
m i jed n a k  o d  czasu do  czasu bek­
nąć na  inne  stada i  na innych  pa­
sterzy.

O, św iat je s t  p ię k n y  i  dobrze  
urządzony. I  n ie  popraw ia jm y  
dzieła Stw órcy.

X .Y .Z .

(p. .,Wiad. Liter.* Nr. 47), p .J .H .
Rettingcr zajął się m. in. sprawą 
możliwości informacyjnych prasy 
w tych krajach, gdzie wolność jej 
jest ograniczona, a czytelnicy 
utrzymują niepełny i jednostron­
ny obraz sytuacji w zakresie 
wewnętrzny cli i
junkór politycznych.

P. Rettinger charakteryzuje w
następujący sposób trudności in­
formacyjne prasy niezależnej, po­
dając pewne przykłady koukret-

„W państwach -> eeozurze prasowej 
pędąje się do wiadomości publicznej 
tylko le motywy polityczne z zagrani­
cy, któro odpowiadają tezie rządzącej, 
a zataja się wszystko to, co po tej 
linii nie Wz:e. I  wówczas potężne 

motywy emocji świata nie przenikają do 
wiadomośei pnbl'oar.ej w tych kra­
jach i  nie dają tej koniecznej pod­
stawy ioformocyjrej, bez której nie 
możm sobie wyrobić poglądu na 
świat. Tak np. niedawno prasa prze­
milczała płomienne przemówienie 
starca, który pizeoież jest wodzem na­
czelnym największej organizacji świa 
ta, a który w cywilizacji europejskiej 
największe ma prawo do przemawia­
nia w imienin moralności i sumienia 
publicznego. Szczerość i głębia re- 
okeyj papieskich na nlcmoralność 
pewnych okryj politycznych jest po- 
prostu nieznana wielkiej części opinii 
europejskiej. Cóż dopiero, gdy za­
miast pomijania, zniekształca się 
erumejacje i nawet fakty polityki za­
granicznej, t dostosowując je do po­
lityki wewnętrznej, c lojalnych 1 przy 
jasnych zwierzchników państw robi
się wiarołomeów**.
Istotnie, rola prasy niezależnej

w krajach o cenzurze prasowej 
staje się coraz cięższa l trudniej­
sza. A te ciężary ł trudności spa­
dają przede wszystkim na barki 
prasy robotniczej i socjalistycznej, 
prasa m'eszc?ańóka bowiem przy­
stosowuje się w znacznej mierze 
do podawanego z góry tonu, a na­
wet niejednokrotnie idzie z tą „gó 
rą“  ręka w rękę w ekrji p-mijania 
bądź zniekształcania rozmaitych 
faktów i  deklaracyj politycz­
nych, niedogodnych dla obowią- 
rającego kierunku.

Oczywiście, prasa robotnicza 
ozyni wszystko, co leży w grani­
cach możliwości, by krępujące ją

M Y D E Ł K O  D O  Z Ę B Ó W

W N A N Y M  S ty lA K U

M A Ł Y  FELIETON
O  c z y m  t u  p i s a ć . . .

O d  trzech  la t m n ie  molestowa- I dziowa wciąż m i nakładała na ta ­
li:  A  p rzy  jedz, a przy iedź, a przy- lerz, a ja  pochłaniałem  m echani- 
je d z!  Zobaczysz, ja k  m ieszkam y. ] cznie, autom atycznie.
Zobaczysz, ja k  się  urządziliśm y.
P oznasz nasze dzieci.

Zdarzyło  się, że  szed ł właśnie  
popu larny  pociąg. Z  o ka z ji T y ­
godnia puszczy, czy  te ż  Święta  
p ińsk ich  b łot. D okładnie  n ie  
przypom inam  sobie, a le  przejazd  
b y t bardzo  tani. Z a  psie  p ien ią ­
dze.

—  N iech  m n ie  ko sztu je ! —  
m achnąłem  ręką. Zadepeszowa­
łem , że  przy jeżdżam , wsiadłem  
d o  pociągu i  po jechałem .

Przecież byłoby  stokroć  
g dyby  zam iast „a p rzy j

k r o ć  gorzej, 
iy jedż“, pro-

jem ności i  d la  czyjejś n ieprzy­
jem ności! Zadziw iająca nieznajo­
mość rzeczy!

K undzicw ie  ogrom nie się ura­
dowali. Obiad by ł e f  ej. S: m  bym  
lepszego n ie  w ym yślił. K rótko  
pow iem  —  ko łd u n y  litew skie, a  
na deser do  herba ty  pączki.

R ozm aw iałem  i jad łem . Kun-

M O .  i  ■1 — i  aŁ a W ła sn y m  m i i m m u i u  i z u iftPttgfeOtflBGLU GŁOWY)nró nie  na ża rty  obawiam  się, 
—oR ,n-nr-rtr,o megalomanię.

więzy rozluźnić, by dać czytelni-
Łowi inf-rmację o -> -- ó-'«!s i r«e bruku?
teli-ą. Granice możliwości — 
pominąć o tym nie należy — ma­
ją  jednak rozcią^ość, aktualnymi 
stosunkami politycznymi określo­
ną, i dlatego nieraz, pomimo naj­
lepszych chęci, trzeba poprzestać 
na informacji ułamkowej i obiek­
tywnie wątpliwej. Wolność prasy 
jest integralną częścią wolności po­
litycznej w danym państwie; wał­
ka o demokrację, o swobody oby- 
watebikie jest zarazem walką o 
wolność prasj, o zapewnienie jej 
takiego stanowiska i takich warur 
kćw istnienia, by swoje zadania 
informacyjne mogła spełniać na­
leżycie i z istotną dla ogółu ko­
rzyścią. Bd.

,ART£” SOLNA 3 /6Kourauesny Gabinet 
9y 7 -c n «  ■ KOSMETYCZNY
Spec.alnołf: bezpowrotne usuwanie ouiloHenia, brolawalt. piajiw 
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L E C .K IC A  wyłącznie dla

RE UMATYKOW

W  pew n e j chw ili oprzytom nia­
łem  i  uroczyście ośw iadczyłem :

—  D ziękuję . N ie  mogę.
—  Co, ta k  m ało? N ic  n ie  ja­

d łeś —  rzek i K undzio .
—  Tyle  pączków  nasm ażyłam —  

biadała K undziow a.
—  D zieciaki zjedzą  —  broni­

łem  się. A  właśnie —  dodałem  —  
gdzież d zieci w asze? C zem u  m i  
ich  n ie  pokazujecie?

K undziow ie roześm iali się.
—  H m ... —  rzek ła  K undzio- 

wa —  m usim y ci powiedzieć, że  
z  dziećm i m ie liśm y  całą awantu­
rę  w zw iązku  z  tw oim  p rzy ja z­
dem . N ie  chcą c i się pokazać x  
obawy, że  je  opiszesz. N aw et 
pączków  się  w yrzekły . N ie  d a ły  
sobie wyperswadować i  m usiałam  
j e  ulokować u sąsiadów, z  który­
m i u trzym u jem y  dobre stosunki 
towarzyskie.

Istotnie, pó źn ym  wieczorem p o ­
żegnałem  K undziów  i  udałem  się  
na stację kolejową. Dzieci ich n ie  
zobaczyłem .

W ówczas to we w łasnych o- 
czach urosłem  do  rozm iarów de­
m ona, w ilkołaka, waligóry, które­
go się d zieci boją.

A  teraz p o  raz w tóry urosłem, 
własnym  m n iem an iu  i i

Ż e  dzieci się boją -  
T o  są s k u tk i złego —  z  pedago­
gicznego p u n k tu  w idzenia  —  wy­
chowania. Jed n i rodzice straszą  
dzieci kom iniarzem . Żydem , cy­
ganem, a  d ru d zy  straszą dzienn i, 
karzem . A  te  że b y  ludzie  dorośli 
bali się dziennikarza  i  nakładali 
na niego ka ftan  bezpieczeństw a—  
to  napraw dę trochę dziw ne...

Proszę m i szczerze powiedzieć, 
czy  ja, czy  d zienn ikarz  w  ogóle, 
je s t naprawdę ta k i straszny, ja k  
go D ziennik  Ustaw m aluje?

O czym  tu  pisać
zapytałem

spotkanego ko leg i —  czy  wolno  
m i naprz. pisać o eksporcie?

—  U chowaj Boże!
—  T o  m oże o im porcie?
—  Czyś pan  oszalał?
—  A  m oże o  transporcie?
—  Szalony człow ieku ! Co za 

p om ysły  sam obójcze!
—  W ięc m oże  o sporcię?
—  O sporcie można, ale bar­

dzo  oględnie; n ie  m ożna np. 
wspom inać o obrońcach w  p iłce  
nożnej.

—  A o porcie?
—  N iech P m  Bóg bron i!
—  A  o Rapaporcie?
—• O, o  ty m  m ożna  śm iało.

U LTIM U S.

t a ,  Bosa i  Gardła 
LECZNICA PANiKA 10 
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NOWE PIERWIASTKI CHEMICZNE Eksperyment w  skali światowej
Dwaj fizycy, Hahn i Meitner, o- 

głosili niedawno sensacyjną wiado­
mość o wykryciu caiego szeregu 
nowych pierwiastków o numerach 
porządkowych od 93 do 97-miu, 
które powinny w  tablicy Mendele- 
jewa zająć kolejne miejsca po ura­
nie, uważanym dotychczas za pier 
wiastek ostałnL Najbardziej cieką 
we jest jednak to, że nowe pier­
wiastki zostały stworzone sztucz­
nie z uranu. Najśmielsze marzenia 
alchemików o przekształceniu je­
dnych znanych pierwiastków w 
inne zostały więc urzeczywist­
nione.

Jak wiadomo, w  ostatnich la­
tach drogą bombardowania jąder 
atomowych za pomocą cząstek al­
fa ciał promlen!otwórczych, pro­
tonów (jąder atomowych wodoru, 
neutronów i  deteronów ( jąder ato­
mowych wodoru ciężkiego) zdo­
łano zmienić ich budowę wewnę­
trzną, innymi s‘owy przeksz‘a’clć 
jeden pierwiastek w  inny. Przy 
tym nowe pierwiastki w  pewnych 
wypadkach posiadały własności 
promieniotwórcze Szczególnie sku 
tocznymi pociskami o':aza’y się po 
wolne neutrony. Bogatą ich emi­
sję daje rad zmieszany ze sprosz­
kowanym gtucinium (pierwiastek 
występujący w  szmaragdach).

W Ifify te  nie zna|q
(liorób irzebieria i

Dwaj dentyści szwedzcy, Curt 
Blellguist i Torsten Sandberg, pra­
cują od kilku la t nad badaniem  
w pływu klim atu 1 trybu ży d a  na 
uzębienie em igrantów skandynaw­
sk ich zam ieszkłaych w  Grenlandii. 
W  w yniku sw ych prac doszli do bar 
dzo interesującego wniosku: pod­
czas gdy na przestrzeni pól wieku  
nie  stwierdzono wśród kolonistów  
skandynawskich w Grenlandii ani 
jednego wypadku próchnicy, w  tym  
sam ym  czasie ludność południowej 
Szw ecji cierpiała na w szystk ie zna­
n e  obecnie choroby zębów. M ellgnlst 
I Sandberg zbadali ponad 1450 zębów  
u kolonistów  grenlandzkich i nie 
stwierdzili ani jednego wypadku 
próchnicy. Ponadto przestudiowali 
oni 18.500 zębów o m ieszkańców po­

W z r o s t  l i c z e b n y
a rm ii n :e n 'e tX  el

Po przyłączeniu Austrii i  Sude-' jednostek, które włączono do 5 
tów do Rzeszy Niemieckiej ilość naczelnych grup wojskowych, 
reltrutów armii wzrosła o przeszło mieszczących się w Berlinie, Dre- 
100 tys'ęcy w porównaniu z ro- żnie, Lipsku, Wiedniu i  Frankfur- 
kiem ubiegłym. Od początku r. b. cie nad Menem.
korpusy armii wzrosty z 13 do 181

Strumień neutronów przepuszcza 
się następnie dla zmniejszenia ich 
szybkości przez warstewkę wody , 
lub innego ciała, bogatego w tlen. 
Neutrony, natrafiając w swym pę -' 
dzie na jądra atomów uranowych, 
więzną w ich wnętrzu, zamienia­
jąc je w  odmiany uranu, posiada­
jące już właściwości promienio­
twórcze. Odmiany te, emitując z 
kolei promienie gamma (elektro­
ny). dają trzy szeregi nowych zu­
pełnie plerwias ków o rosnących 
liczbach atomowych (93. 94, 95, 
96). Uda'o się je odnaleźć a na­
wet wyodrębnić na drodze chemi­
cznej. Oczywiście, wielką pomo­
cą w  tych poszukiwaniach b y ła ' 
znajomość miejsca, jakie one z a j- ' 
mują w tablicy f.lendelejeiwa, dzię- j 
ki czemu można byio, jak to  uczy-; 
ni! ów wielki uczony rosyjski przed 
kilkuudziesięcłu laty, z góry odga­
dnąć w'asnoścł nowoodkrytych 
pierwiastków tylko na podstawie 
ich użytkowania w  tablicy. Wszy­
stkie nowe pierwiastki dają się od 
dzielić od uranu za pomccą siarcz 
ków w środowisgu kwaśnym. Pier 
wiastek 93, nazwany Eka-renium, 
może być łatwo oddzielony od gru 
py następnych trzech (94, 95, 93), 
które zbliżają się własnościami do 
platyny. Dalozego wyodrębnienia

łudniowej Szw ecji z  tegoż okresu, 
przy czym  okazało się, że ich posia­
dacze narażeni byli na w szystk ie  
znane obecnie cierpienia zębów, acz­
kolwiek w znacznie m niejszych roz. 
miarach. Jeżeli jednak chodzi o 
próchnicę, obecnie zdarza s ię  ona 
częściej, niż dawniej.

Zdaniem dentystów  decydujący 
wpływ  na stan  uzębienia Skandyna­
wów  zam ieszkałych w Grenlandii wy 
warło pożywienie, składające s ię  nie 
m ai wyłącznie z m ięsa. Z drugiej je­
dnak strony brak objawów chorobo­
wych Jest tym  dziwniejszy, że kolo, 
nia emlgrancka w  Grenlandii cier­
piała bardzo w skutek niedostatku I 
jej członkowie przew ażnie odżywiali 
się  niedostatecznie

dokonano na drodze sublimacji w 
wyższych temperaturach.

Gdyby się okaza*o, że ostatnia 
w  tej grupie tak zw. Eka-platyna 
(93) również emituje elektrony, 
wówczas pows.aby pierwiastek, 
zbliżony, jak to można z góry prze-1 
widzieć, swymi własności do z‘o - 1 
ta. j .  A. 1

Lasy prywatne w F o t a
Ogólny obszar lasów prywat­

nych na terenie Polski wynosi 
5.228.C03 hektarów. Obszar ten 
jednak dzięki racjonalnej kontroli 
Państwa z każdym rokiem wzra­
sta. W yrąb bowiem lasu sprawia 
automatyczn e zalesienie nowych 
terenów. Marne przytym grunty

W s p a n i a ł y  d a r  

<55a m u z e u m  w  S M o k h o l m i e
Nieznany ofiarodawca, który w 

swoim czasie podarował szwedz­
kiemu muzeum przyrodniczemu 
szkielety ponad 15000 zwierząt — 
żyjących w olbrzynrm basenie A- 
mazonki, zaof-arował ostatnio te­
muż muzeum bogatą i cenną kolek

Niemcy Hczą psoaji 2 0  milionów
rotofników

Obecnie jest  zatrudnionych na te­
renie N iem iec 20,7 milionów robot-

W  Londynie zmarła po dłuższej 
chorobie królowa Norwegii Maud, 
siostra zmarłego króla Jerzego 
V-go

Towarzystwo Matematyczne w 
Nowym Jorku uchwaliło dokona­
nie pomiarów sumy kątów w ol­
brzymim trójkącie, posługując się 
najnowszymi aparatami, stanowią 
cymi ostatni wyraz techniki mier­
niczej. Pomiary mają być dokona­
ne na wielkim trójkącie, położo­
nym pomiędzy wierzchołkami

orne i nieużytki są również zale­
siane. W r. bież. np. zalesiono 
złych - gruntów rolnych i nieużyt­
ków 19.319 hektarów. W walce z 
nieprawnym wyrębem nałożono 
kar pieniężnych na sumę 194.336 
zł. i skonf skowano 31.586 metr, 
sześć, drzewa.

cję, zawierającą okazy 3631 pta­
ków z Boliw ii. Zbiór ten składa 
się przeważnie z okazów, których 
muzeum dotąd nie posiadało, po- 
nfmo, że mogło się poszczycić naj 
piękniejszą w Europie kolekcją 
ptaków z Południowej Ameryki.

urzędników
ników  i urzędników, z  czego 14,2 
miln. m ężczyzn i 6,5 m iln . kobiet. 
S tatystyka  poda je  58 działów, w  któ 
rych pracuje wymieniona w yżej ilość 
ludzi.

N a roli i  w  leśnictw ie zatrudnio­
nych je s t  2.164 tys. osób, co oznacza 
spadek o 160 tys. w  porównaniu z  
rokiem 1933. W  przem yśle i  ręko­
dzielnictwie pracuje 11,8 miln., z 
czego 9,4 mężczyzn. W  porównaniu 
z rekiem 1933 liczba zatrudnionych 
w  tym  dziale w zrosła o 8%, a  prze­
m ysł niemiecki zatrudnia obecnie ' 
57% ogółu pracujących, co stanow i i 
najw yższy procent z  podanych 58 
działów. Ponad milion ludzi pracuje 
jeszcze w  handlu 1 komunikacji 
(3.433 tys. osób), przy czym  liczba 
ta  uległa zmniejszeniu w stosunku 
do r. 1333, dalej w  służbie publicznej 
i  prywatnej, cbajmującej nast. dzia­
ły: opiekę społeczną, zdrowie 1 kul­
turę (1,8 m iln.) i  w reszcie w  prze­
m yśle wtółćcnrJczym.

trzech łańcuchów górskich, a na- 
stępn.e na bez porównania więk­
szym trójkącie astronomicznym, u- 
tworzonym z ziemi i  dwuch 
gwiazd.

Towarz. Matematyczne wyasy­
gnowało na ten cel kwotę 5000 do­
larów, gdyby jednak suma ta nie 
wystarczyła, to Towarzystwo go­
towe jest podwyższyć ją do 8000 
dolarów.

Nie jeden wyrazi zdziwienie, że 
w Ameryce, w praktycznym kraju 
Yankesów, w kraju businessu, wy­
rzuca się tysiące dolarów na zmie­
rze n i kątów olbrzymich trójką­
tów. 1 komu praca ta jest potrzeb­
na? Przecież jeszcze z czasów ( 
szkolnych każdy wie, że suma ką- ( 
tów każdego trójkąta równa się 
dwum prostym, czyli 180 stopniom 
i to bez różnicy, czy weżmiemy' 
mały trójkąt, czy duży: czy będzie 
on w Europ ę, czy w  Ameryce, na 
ziemi, czy w przestworzach mię- 
dzyplanetowych. Zawsze suma ką -' 
tów wynosić będzie 180 stopni,! 
jak tego dowiódł Grek Euklides,! 
ojciec geometrii, już przed dwoma • 
tysiącami lat, a co do tego czasu, I 
uważane było za pewnik i  rzecz 
bezsporną. I oto naraz Ameryka; 
nabiera wątpliwości, czy stary Eu- ' 
klides się nie pomylił. A zresztą,! 
jeśli nawet zachodziłby pomyłka,1 
to skoro przez. 2000 lat ludzie mo-1 
gli żyć z tym błędem, to czemu by 
dalej nie trwać w tym b'ędzie. |

W  rzeczyw:s‘ości chodzi o jeden ' 
z najbardziej ciekawych ekspery­
mentów naukowych. Euklides był, 
jak wiadomo, pierwszym, k tó ry . 
kładł podwalmy pod geometrię i J 
stworzył jej naukowe podstawy w 
sposób iście wzorowy. Jedną z pod 
stawowych zasad geometrii Euk” - 
desa jest twierdzenie, że suma ką­
tów trójkąta równa się dwum pro­
stym.

Już w  ubiegłym stuleciu pojawi­
ły  sią wątpliwości co do niektó-' 
rycht nauk Euklidesa, które dotąd 
uważane były za bezsporne, a 
dwaj wybitni matematycy: W ę-I 
gier Farkas - Boylai oraz Niemiec I

Import i eksport francuski
Przed wojną światową zarówno 

eksport jak j  import francuski był 
niewielki. W roku 1910 np. spro­
wadzono do Francji towarów za 
9.102 miliony franków, eksporto­
wano natomiast za 8.004 miliony. 
Ten poziom utrzymał się mniej 
więcej do wybuchu wojny. W la­
tach 1914 — 1918 import przekro 
czyi znacznie eksport, a to w spo­

Riemann w sposób rewelacyjny 
dowiedli, że można stworzyć no­
wą naukę geometrii, w  której za­
sady, głoszone przez Euklidesa, a 
uważane dotychczas za nie do ó~ 
balenia, straciłyby swą wartość: 
N ikt wszelako nie myślał, by ta 
teoretycznie pomyślana geometria 
mogła się zmieścić w  naszym świe 
cie rzeczywistości, gdzie trójkąty, 
czworokąty, kola i sześciany tak 
pięknie podporządkują się prawom 
Euklidesa.

Pierwszym, który usiłował zna­
leźć dowód, obalający tezy Eukli­
desa, był wybitny matematyk Ga­
uss. Nabrał on wątpliwości co do 
tego, czy suma kątów trójkąta, 
wynosząca u małych trójkątów 
180 stopni, wynosi również tyle 
przy trójkątach wielkich. Przy per 
mocy instrumentów, jakie wów­
czas miał do dyspozycji, znrerzył 
on trójkąt, umieszczony pomiędzy 
trzema wierzchołkami górskimi, a 
którego kaźdv bok mierzył mniej 
więcej po 100 kilometrów.

W ynik pomiarów Gaussa był ta­
ki, że potwierdził on obliczenie 
Euklidesa, mianowicie zsumowane 
kąty daiy 180 stopni. Zwolennicy 
nowej geome‘ rii wynik ten przypi­
sali okoPczności, że trójkąt był 
zbyt mały lub że instrumenty 
mienfeze dalekie były od dosko- 
na’ości. .

Ten eksperyment ma teraz być 
powtórzony w Ameryce przy zasto 
sowan:u bardz:ei precyzyjnych in­
strumentów, a jeśli znowu się oka- 
że. że trzy kąty trójkąta, którego 
boki wynoszą razem okoto 300 ki­
lometrów, dają w sumie 180°, to 
przystąpi się do badania trójkąta 
w przestworzach, gdzie boki mie­
rzyć będą wiele milionów kilome­
trów.

W  ten sposób przekonamy się, 
czy stara 2000 la t istniejąca teo­
ria Euklidesa, utrzyma się przed 
instancja nowoczesnej wiedzy i  no 
woczesnych instrumentów pomia­
rowych.

sób następujący: rok 1914 (7895 
i 6505 miln.), rok 1918 (25.372 i  
7.823). Najwyższe cyfry odnajdu­
jemy w roku 1926, kiedy eksport 
osiągnął 77.936 miln. fr., import 
zaś 78.859 miln. W roku 1937 cy­
fry te wyglądały jak następuje- 
eksport — 23.255 milionów fran­
ków, import — 42.316.

JÓZEF WECHSBERG

M ę ż c z y ź n i  d9 w szystkiego
z niemieckiego przełożyła

Halina Pillchowska.

Fragment z książki podróżniczej rej by tym ludziom można było za- 
„Wielki Mur", która się wkrótce n- zdrościć. Natomiast chińscy boye—

każę się nakładem Inst. Wyd. JO- ołl, ci boye!...
blioteka Polska".

Nie wiele jest rzeczy, których mo 
żnaby pozazdrościć Europejczy- ’ 
kom, przebywającym pod zwro.ni- 
kąmi oraz na Dalekm Wschodzie,1 
ale szczerze im zazdroszczę ch iń-' 
skich boyów. Każdy drobny urzęd- 
niczyna ma tam co prawda piękny 
bungalow, dużą willę z ogrodem1 
podzwrotnikowym i placem tent- 1 
sowym, z pa mami i łazienką, wła­
sne auto, tudzież wynagrodzenie 
wyższe, niż w Europie, ale wszyst­
ko to jest mniej piękne, niżby s ię ' 
na pierwszy rzut oka wydawać mo [ 
gio. Jaki się bowiem ma poży e k ' 
z placu tenisowego, skoro słońce 
tak praży, że się człowiek wzdryga 
na samą myśl o partii tenisa; ja k i' 
pożytek ma się z w illi, skoro cz 'o-' 
wiek w malutkim pokoiku gdzie­
kolwiek bądź w Europie czu by się 
stokroć szczęśliwszy, boby go tam 
nie nękała nostalga; a podzwro:-. 
nłkowe ogrody i palmy mogą d o 1 
cna obrzydnąć, skoro się musi na 
nie patrzeć dzień w dzień, w ciągu 
trzech, czterech, pięciu lat. Nie ów 
komfort pod zwrotnikami, k óry 
się świeżo przybyłym kołonis.om 
bądź turystom wydaje tak kuszą-1 
cy, nie jest bynajmniej rzeczą, któ |

Jasne się staje, iż znaczna liczba 
mieszkających pod zwro.nikaof 
kobiet niechętnie wraca do Euro­
py. gdyż nie będzie już tam miała 
boyów. Gdyby europejskie panlt 
przeniesienia swych larów i pena- 
domu, które w obcowaniu ze s uż- 
bą zatracają całą radość życia, mo 
gły kiedy zobaczyć chińskich 
boyów, to wytrzeszczyłyby oczy, 
nadstawi y uszu i niezawodnie za­
pałałyby chęcią niezwłocznego 
przeniesienia swych lasów i pena- 

' tów na wschód od Singapore 
[ Niech sobie tylko szanowna pani 
wyobrazi: taki m ody chłopak 
sprząta wszystkie pokoje, nie trze­
ba mu codzień tego samego tłuma­
czyć, co dzień prostować te same 
usterki, wystarczy, jeśli mu pani 
raz pokaże, jak ma daną rzecz wy­
konać. Robi dla pani zakupy na 
targa. Jest to zupełnie naturalne, 
boć trudnoby się pani by o doga­
dać z chińskimi i malajskimi prze 
kupniami. Napcwnoby panią okpi- 
li, zbyt słono policzyli. A więc le­
piej posyłać boya. Zaoszczędzi so­
bie pani w ’.en sposób i pracy i p:e 
niędzy, nawet jeśli boy doliczy za 
fatygę nieznaczne „koszykowe".

Boy, oczywiście, zajmuje się ta­

kże kuchmą Jak gotuje? Może sły­
szała pani kiedy o tym, że chińscy ' 
kucharze są najlepszymi na świe-i 
cie, lepszymi niż synni francuscy 
kucharze? Że Chińczycy znali już 
wyszukaną rozkosz jedzenia w o -' 
wych czasach, gdy Lukullusa me 
było jeszcze na świecie? Widzi pa­
ni, każdy z tych małych chińskich 
boyów jest obdarzony fantastycz­
nymi zdolnościami kulinarnymi, ce 
chującymi jego rasę. Gdyby pan: 
kiedykolwiek w źyću skosztowa'a 
ryż, przyrządzony w chński spo­
sób, to nigdyby się już pani nie zgo 
dzi'a na inne jego przyrządzanie 
W  dziedzinie tej nawet Hindusi i 
Malajczycy są w porównam’u z ni­
mi partaczami. Oczywiście, taki 
boy umie również gotować po eu­
ropejsku — w Hongkongu u pew 
nego Wiedeńczyka poczęstowano 
mnie sznyćem wiedeńskim, k‘ óry 
był tak „wiedeński", iż ze zdumie 
niem zapyta’em: „Ma pan w Hong­
kongu wiedeńską kucharkę?" Wó­
wczas gospodarz zaprowadził 
mnie z uśnrechem do kuchni. „W ie 
deńską kucharką" był m ody chiń- ' 
ski chłopak, który uwijał się skrzę­
tnie wśród garnków i powitał mnie 
weso'ym uśmiechem.

A teraz rzecz bodaj najważniej­
sza: chiński boy bywa zawsze w 
dobrym humorze. Pracuje w trop i-j 
kałnym skwarze po dzies:ęć godzin 
dziennie, z pogodną i cichą skrzęt- 
nością, w'aśc:wą żółtej rasie. Może1 
pani przyprowadzić do domu n:e- 
zapowiedzianych gości — przeważ 
nie tak zreszą bywa na Dalekm 
Wschodzie — może pani zażądać o 
północy szklanki wody z lodem:

boy jest niezmiennie uprzejmy, u- 
śmłechnięty, gotów do usug.

A następnie... wiem już, o co pa­
ni zapy a: czy• ma „wychodne"? 
Nie, boy nie zas rzega sobie wy­
chodnego. Nie jest pani skazana 
na „zimną kolację", bo kucharka 
ma wychodne: boy jest każdegc 
wieczora w domu. 1 on, naturalnie 
miewa wychodne, aie o takiej po­
rze, gdy pod zwrotnikami zamiera 
wszełkie życie i na pewno go pan 
nie będzie potrzebowała: pomię­
dzy drugą a czwartą po poudniu 
Wtedy ma wychodne. Idzie — na 
obiad. Na obiad? Tak, nie przypu­
szcza pani chyba, że boy jada „za 
chodnie" jedzenie. Za drogo by to 
kosz owa'o, a poza tym wcale mu 
nie smakuje. Jest na wasnym Wik­
cie. Przeważnie bywa żona y i żo­
na jego mieszka gdzieś w pobliżu 
jeśli — co się często zdarza — nie 
pracuje w  domu. Po ugotowan u 
obiadu i umyciu naczyń udaje s:ę 
boy na obiad. Jeśli nie jest żo- 

| naty, to zjada garść ryżu u jedne- 
' go z owych wędrownych restaura­
torów, którzy cale s-ae przedsię­
biorstwo noszą na drągu na ple- 

'cach; wynosi to dziesięć centów i 
[te płaci boy z w ł snej kieszeń1 
ponieważ pobiera tylko pensję i 
sam ponosi koszta wyżywienia.

A pensja? Sk-omna, ba-dzo 
skromna. Dwadzieścia straits- 
dolarów, dziesięć dolarów amery­
kańskich za całą mozolną pracę. 
Niedemokratyczne, wyzysk, n'e- 
wo'n'. 'two? Nie, proszę nie z po­
minąć, że życie na Wschodz’e jest 
tańsze, że Chińczyk nie zna po­
trzeb- swych europejskich kolegów

i koleżanek. Nigdy jeszcze na 
Dalekim Wschodzie nie słyszało 
się o jakimś strajku bądź buncie 
boyów,, a przecież są tam na po­
rządku dziennym strajki kulisów 
czy urzędników.

Nie, wyzyskiwany boy nie jest 
. jeśli się go dobrze traktuje — 
Chińczycy są rasą wrażliwą i ner­
wową — to boy staje się wdzięcz­
nym i wiernym przyjacielem, któ­
ry jest dumny, iż utrzymuje dom 
we wzorowym porządku. Raz w 
roku znika na parę dni, ale z tym 
łrzeba się pogodzić: w okresie 
.hińskiego Nowego Roku będzie 
niewątpliwie ucztował z rodziną i 
przyjaciółmi, uciuJane piemądze 
puści na gry i zabawy i wpadnie 
w nowe długi.

Ale Nowy Rok bywa tylko raz, 
a potem ma się już boya do dys­
pozycji przez cały rok, bez kłopo­
tów, związanych z „wychodnym", 
z niedzielnymi popołudniami, ze 
złymi humorami, źłe upraną bie­
lizną. A  tom ja o tym nie mówił? 
Rozumie się, że do boya należy 
również piecz?, nad bielizną, a gdy 
byście wiedzieli, jak taki boy pra­
suje!... Jeśli człowiek potrafi do­
brze wytłumaczyć, to boy będzie 
również kierował samochodem 
przyrządza) cocktaile, wiązał kra­
waty przy smokingach, czyścił 
srebrne drobiazgi; zrzadka tylko 
coś z'amie, gdyż nfmo pośpechu 
bywa bardzo ostrożny; a gdy kto 
przybywa pod zwrotniki i pyta o 
boya, to nazajutrz zg'asza s'ę 
trzydziestu uprzejmych, wesoło u- 
śmiechniętych Chińczyków i wy-,

starczy tylko któregokolwiek 3 
nich wybrać.

Pod jednym ty lko , względem 
trzeba być ostrożnym i  nie można 

I nigdy boyowi robić wymówek w 
obecności innych pracowników. O- 
znaczaloby to, że boy „traci swą 
twarz", a „stracił twarz", być pu­
blicznie złapanym, to dla Chińczy: 
ka największe neszczęście. Twa­
rzy swej trzeba pilnować we wszy 
stkich okolicznościach, a skoro ją 
boy straci, to pewnego pięknego 
dn a zniknie, nawet jeśli mu w do­
mu Europejczyka wiodło się bar­
dzo dobrze. Gorzej jeszcze: meo- 
ględny biały, który swemu pod­
władnemu „zrabował twarz" nie 
znajdzie już żadnego innego boya. 
Nawet obietnica wysokiego wyna­
grodzenia nie skusi żadnego z 
Chińczyków do przyjęcia pracy u 
Europejczyka, którego pracownik 
„stracił twarz". To też każdy Eu­
ropejczyk z jak:m takim doświad­
czeniem będzie czynił boyowi za­
rzuty tylko w cztery oczy. Chiń­
czyk ustrzegł swą twarz —będzie 
za to bia'emu wdzięczny i  dołoży 
starań, aby już następnym razem 
nie popełnić wytkniętego błędu.

A teraz niechże szanowna pani 
nie telefonuje do biura pośrednic­
twa pracy, nie szpera wśród „dro 
bnych" og'oszeń. Niech pani ra­
czej kupi sobie bilet okrętowy, — 
po’ed fe  na Daleki Wschód i przyj 
mie do pracy chińskiego boya!
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Polacy na szerokim świecie
l^ajwiększa liczba Polaków w  grzech, gdzie kolonia polska liczy Uwii, Peru, Chile i innych republi-

Wiadomości z całej Polski
krajach przygranicznych zamiesz­
kuje Niemcy: na Śląsku O- 
polskim, Pograniczu, Kaszubach, 
Powiślu, Mazurach i w całych 
Prusach Wschodnich oraz w Za­
chodnich i  w  środkowych prowin­
cjach Rzeszy Niemieckiej, w West 
fa iii, Nadrenii, Saksonii, a wresz­
cie w dawnej Austrii. Ogółem li­
czba Polaków w  Niemczech sięga 
cyfry półtora miliona.

W  Rosił Sowieckiej mieszka w 
chwili obecnej jeszcze blisko mi­
lion Polaków .którzy jednak przez 
władze sowieckie zostali w znacz­
nej części wysiedleni z ziemi swe­
go poprzedniego, przeważnie auto 
chłonnego zamieszkania — z U- 
krainy i  Białorusi —  w g?ąb kra­
ju.

W  pozostałych krajach przygra­
nicznych — na Litwie, Polacy 
stanowią 10 proc, ludności całego 
kraju, a więc około 200.000; na 
Łotwie mieszka 75.000 Polaków, 
głównie w dawnych Inflantach 
Polskich — Letgalii, w Rumunii 
na Bukowinie i Bessarabii — 80 
łys. Ogółem więc na ziemiach 
przygranicznych, bezpośrednio są­
siadujących z Rzeczypospolitą, 
żyje w  chwili obecnej około 2.800 
tys. Polaków.

Drugą grupę ludności polskiej 
poza granicami stanowi emigracja 
pozaeuropejska.

W Europie największym skupie 
pieniem emigracyjnym jest Fran­
cja, której warsztaty pracy po wiel 
kiej wojnie zostały odbudowane 
pracą polskiego robotnika i górni­
ka. W  chwili obecnej liczba Pola­
ków we Francji wynosi 500 tys. 
Środowiskami o podobnym charcfc 
terze są Belgia i Holandia. W  Bel 
g ii polskość sięga 33 tys., w Ho­
landii 4.000 górników i robotni­
ków. Żyją również Polacy w Da­
n ii w  liczbie 12 tys., w  Anglii —  
3.000, w  Szwecji 1.000, w Estonii 
2.000, w  Finlandii 700, na Wę-

7 tys., w Jugosławii 25 tys., a wre kach południowej Ameryki, 
szcie Bułgarii i  Turcji, gdzie oś-| Odrębnie potraktowcć należy 
rodki polskie liczą w  przybliżeniu ośrodki polskie na Dalekim Wscho 
po 1 tys. osób. W obu tych ostat- dzie, w Mandżurii, gdzie Polacy
nich krajach Polacy są potomka­
mi wychodźców politycznych.

W  każdym właściwie z pozosta­
łych państw Europy we Włoszech,
Szwajcarii, Grecji, czy nawet H i­
szpanii, znaleźć można więcej lub 
mniej liczne skupienia polskie.

Ogółem na emigracji w  krajach 
europejskich żyje około 600 tys.
Polaków.

Ostatnią wreszcie część Polonii
tworzy 'm igracja ęamarsta do we, ,  ^ , - j  Azj, Persji A f. 
obu Ameryk. Do nie, zal,czarny j5|aJ '  |nd,‘ach
również ośrodki polskie, rozsiane
po wszystkich innych częściach 
świata.

Najliczniej skupili się Polacy w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Ośrodki polskie w tym 
kraju liczą ponad 4 i pół miliona 
naszych braci. Polonia w USA 
jest silna nietylko liczbą, ale i do­
robkiem organizacyjnym, kultural­
nym i materialnym, posiada liczne 
związki, organizacje, szkoły, para 
fie itp., wszystkie utrzymywane 
własnym sumptem i nakładem sił.
W USA są miasta, liczące po k il­
kadziesiąt i  kilkaset tysięcy Pola­
ków, a nawet pół miliona, jak 
Chicago.

W  Kanadzie żyje obecnie 155 
tys. Polaków .znacznie rozproszo­
nych po olbrzymim kraju.

W  Południowej Ameryce, w  Bra 
zylii, głównie w stanach południo­
wych, a przede wszysktim w Para­
nie, Polacy stanowią poważny 300 
tysięczny ośrodek. W sąsiedniej 
Argentynie liczba Polaków ocenia­
na jest na 75 tys.

Z innych krajów Ameryki wy­
mienić należy Urugwaj, Paragwaj 
i  Meksyk, gdzie istnieją polskie 
skupiska, liczące łącznie z 4.000 
Polaków. Drobne wreszcie grupy 
naszych rodaków mieszkają w Bo

S tra jk  robotników młyńskich -
w  K o le

W dn. 12 bm. robotnicy młyńscy | Robotnicy na takie stanowisko 
w  Kole w  liczbie 60 przystąpili do odpowiedzieli solidarnym straj- 
strajku, który trwa i trwać będzie Idem.
aż do osiągnięcia celu. Robotnicy I Ponieważ odbyta przy wspól- 
zarabiali bardzo mało, a ponad to udziale Inspekcji Pracy konferen- 
nie mieli 8-mio godzinnego dnia cja nie dala pozytywnych wyni- 
pracy i urlopów. Aby stan ten upo ków, ze względu na nieustępliwe
rządkować, zgłosili do właścicieli 
projekt układu, oraz zwrócili się 
do. Związku klasowego, do które­
go należą, o poparcie. Właściciele, 
zamiast radzić nad przedłożonym 
sobie projektem układu zbiorowe-

stanowisko właścicieli, strajk trwa.
Robotnicy przegrać nie mogą, 

muszą oni znaleźć opiekę i  popar.
cie w całej klasie robotniczej.

Wzywamy wszystkie nasze Od­
d z ia ły  do niesienia natychmiasto- 

postanowili za wszelką cenę wej pomocy strajkującym, aby wal 
rożbić solidarność robotników, aby ' kę tę wygrali.
móc w dalszym ciągu uprawiać I Pieniądze należy nadsyłać: Po- 
wobec nich wyzysk. j znań, ul. Stroma 24-25, Franciszek

Dla zastraszenia robotników wy Rybczyński, Sekretarz Okręgowy, 
rzucili jednego z miejsca, drugie- i Zarząd Główny Związku Robot- 
mu zaś wypowiedzieli pracę na ników Przemysłu Spożywczego
dwa tygodnie. J w PoIsce
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I  W  S t l H t l  DWORZE |
I 104) 2 angielskiego przełożyła
I h m  b. kopeluwna

Lady Abbott uderzała ołówkiem w  zęby. Coś zda­
wało się ją dręczyć.

—  Czy miał na sobie ubranie?
Ubranie? Co masz na myśli?

—  No, to, co ludzie noszą.
—  Rozumie się, że miał ubranie. O czemźe ty  mó­

wisz? Czy przypuszczasz, że nawet twój brat mógłby 
spacerować nago na drodze do Walsingford?

— No, to bardzo dziwne — rzekła lady Abbott— 
gdyż ukradłam mu ubranie.

Oczy sir Buckstone'a, które już były wybałuszo­
ne, teraz omal nie wyskoczyły z orbit.

—- Ukradłaś mu ubranie?
—• Tak. Dziś popołudniu. Wydało ml się to bardzo 

wskazane.
•— O czemźe, do diaska, mówisz, Toots?
— Widzisz, gdy pojechałeś do Londynu, zaczęłam

rozmyślać nad tym, jak wiele masz kłopotów —
* poszłam znowu na statek, aby porozmawiać z Sa- 
®ełB i skłonić go do rozsądnego postępowania. Mu- 
® *ł jednak znajdować się akurat w wodzie, gdyż 
84 statku nie było nikogo, a w  kabinie leżało ubra­

stanowią 3.000-ną kolonię, w Chi­
nach i Japonii, a dalej w Australii, 
gdźie żyje 2 tys. polskich robotni­
ków i  rzemieślników.

Na ostatek wreszcie wspomnieć 
należy o Polakach w Afryce: w 
Marokko, Egipcie, Unii Południo­
wo Amerykańskiej i innych kolo­
niach.

Nie ma na świecie krcju, gdzie 
nie możnaby spotkać Polaków 
Nawet na wyspach Polinezji, na-

ZUCHWAŁY NAPAD 
RABUNKOWY.

Niezwykłego napadu dokonali 
nieznani sprawcy w Niewęglowie, 
pow. Rohatyn. Zbrodniarze zabary 
kadowali drzwi i okna domu Fe. 
liksa Malinowskiego, po czym pod 
palili zagrodę. Malinowski zdołał 
na szczęście siłą otworzyć drzwi 
i  ocalić życie swoje i rodziny. Miej 
scowe władze śledcze wszczęły 
dochodzenie.

Członek Rady Naczelnej PPS. i 
nasz współpracownik tow. Kazi­
mierz Rusinek jest solą w oku re

Sprawa tow. Rusinka

1 8  g r u d n i a

wybory w miastach pow. chrzanowskiego
Na 18 grudnia wyznaczone zo-1 pow. chrzanowskiego: Jaworznie, 

stały wybory do Rad Miejskich C hrzanowie i  Trzebin i, 
również w trzech miastach

Bolesny barometr w kościach
posiadają artretycy 1 reum atycy, od­
czuw ający boleśnie w szelkie zmiany 
pogody. N ie należy cieprieć bezrad­
nie, kiedy tej objawy z łej przemiany 
materii można łagodzić. Zioła M agi­
stra  W olskiego ze znak. ochr. ,Reu- 
m osa“, zawierające niezmiernie rząd

puszczają kw as m oczowy, , _  . , , . . .
jego  złogi, regulują przem ianę m atę- tow. Rusinka na rok więzienia, 
rii, dzięki czemu stosuje s ię  w  cier- j W motywach podniesiono, że tow. 
pieniach artretycznych, reum atycz- Ru sjnek działalnością sw ą toro- 

' ' .................... .. . .

r  WlftDOHOSCI SPORTOWE 1
BOKS

„PIERW SZY KROK"
W WARSZAWIE 

Termin dorocznegt 
kroku bokserskiego" w  Warszawie  
ustalony zosta ł n a  dni: 3 , 1 1 U  grud 
nia b. r.

piwa nom

Zarząd P olskiego Związku Piłki 
Nożnej postanowił n a  sw ym  ponie­
działkowym  posiedzeniu zmienić sw ą  
poprzednią decyzję w  spraw ie roze­
grania finałow ego m eczu o puchar 
P ólsk i LwóW — Kraków w roku 
przyszłym . Ze względu na przepisy, 
które m ówią, że  finał m usi być ro ­
zegrany w tym  sam ym  roku co 
przedboje, postanowiono wyznaczyć  
m ecz finałowy na dzień 27 b. m . do 
Lwowa.

O ile  któryś z  okręgów  będzie  
m iał trudności z  przeprowadzeniem  
tego m eczu w  dniu 27 b. m. to P . Z. 
P . N . gotów  jest na ewentualne prze 
sunięcie tetrm inu na 4 grudnia.

Jak donoszą z  Krakowa, zarząd

nych i bólach ischiasu. D o nabycia  
w  aptekach i

decyzja ta  jest  sprzeczna z  uchwałą

odbyć w W arszawie. Spraw a zdecy­
dowana będzie na specjalnym  posie­
dzeniu zarządu krakow skiego OZPN  
w  środę wieczorem.

ZCPflSHICTWO
MISTRZOSTWA WARSZAWY  

W  nadchodzącą niedzielę, odbędą
się  dalsze m ecze zapaśnicze o dru­
żynowe m istrzostw o W arszawy, a  
mianowicie:

w  lokalu PASTY, Zielna 39,
11-ej: P A STA  — Skra w k lasie A ,

w  lokalu PASTY, Zielna 39, o  g . 
11-ej: Elektryczność —  P asta  w kia

w  lokalu PKS. (Krochm alna 56) 
o godz. 17: F ort Bem a — Legia w 
ki. A , oraz PKS. —  Prąd w  k lasie  B.

Wadomoff różne
ODROCZENIE PROCESU  

PRZECIWKO PLESZCZYŃSKIEMU  
Rozprawa sądowa zarządu W.

Z. L. A . prezciwko b. skarbnikowi
■ . . , i - - *  ------- ------------- P a c z y ń s k ie m u  o przywłaszczenie
krakowskiego OZPN, zamierza zało 2500 zł., została z powodu niestaw ie  
żyć przeciwko decyzji zarządu P . Z. nia s ię  oskarżonego odroczona do 
P . N . protets, twierdząc m . in„ ż e . stycznia.
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nie. Przyszło mi wówczas nagle do głowy, źe jeśli 
zabiorę ubranie, Sam będzie musiał zostać na sta-

I tku i  nie będzie mógł gonić za Vanringhamem. Zro­
biłam więc z tego zawiniątko i  wrzuciłam do rzeki.

Oczy sir Buckstone'a zajaśniały. Pcpatrzyl na żo­
nę kochającym, pełnym uwielbienia wzrokiem czło­
wieka, który dowiaduje się nagle, że połowica jego 
— w  czasie nieobecności męża — również nie tra­
ciła czasu bezczynnie.

— Tootsl Co za wspaniały pomysł.
—-  Tak, prawda?
—  Skąd d  to przyszło do głowy?
—  Tak mi nagle zaświtało.
Z oczu sir Buckstone‘a zniknęło światło. Znowu

miał przed sobą twarde fakty życia.
_ Ale, do diaska, skądże w takim razie znalazł 

się on w  Błękitnym Pokoju?
Powiedziałeś, źe Janka go przywiozła?

— Wiem... wiem... Ale w  takim razie... Chyba to,
co wrzuciłaś do rzeki, to był po proetu zapasowy 
garnitur?

Nie zdaje mi się, aby Sam mógł mieć zapaso­
wy garnitur. On nigdy nie dbał o ubieranie się.

A le musiał mieć. Gdy Janka go znalazła, był 
napewno ubrany. W przeciwnym razie nadmieniła­
by coś na ten temat

—  Tak, to prawda.
— W  każdym razie siedzi teraz w  Błękitnym Po­

koju, popija piwo i czai się do skoku, Co pccznie- 
I my?

Lady Abbott zastanowiła się.
—  Och, myślę, źe wszystko będzie dobrze —  rze­

kła.
Sir Buckstone nie by ł człowiekiem, który by czę­

sto walił w stół — che ciąż, jak wszyscy baroneci, 
miał w sobie krew, skłonną do tego rodzaju odru­
chów, — ale w tej chwili poczuł, że musi to uczy- 
nićl Zazwyczaj łatwy optymizm żony przynosił mu 
ukojenie, ale w tej chwili jej ulubiona formuła spo­
wodowała u niego wzmożenie ciśnienia k rw i do 
poziomu, kiedy tylko gwałtowna reakcja fizyczna 
może przynieść jakąkolwiek ulgę. Przeszedł szybko 
przez pokój do małego stolika, na którym stała 
oprawna w  ramkę, fotografia jego samego w mun­
durze pułkownika z pułku w Berkshire — i  stuk­
nął o stolik gwałtownie pięścią. Ramka z orzecho­
wego drzewa była słaba — i  rozpadła się na ka­
w a łk i Szkło od fotografii rozprysnęło się po dywa­
nie.

Baronet odzyskał rozsądek Stał, patrząc z otwar- J 
tymi ustami na dzieło swych rąk.

— W ielki Boże, Toots. Przepraszam bardzo.
—  Nic nie szkodzi, kochanie.
— Straciłem panowanie nad sobą.
—  Nie myśl o tym więcej, mój skarbie. Zadżwoń 

na Pollena,
(d. c, o.)

GROŹNY POŻAR. j krótkiego, spięcia w  lampce etek-
W  przędzalni i szarparnl firmy trycznej, od której zapaliła się ba- 

Sztejkowski i Piekarski w  Łodzi wełna na grzebielnicy. 
przy ul. Andrzeja, wybuchł groź-1 WYPADEK
ny pożar. GEN. PASZKIEWICZA
Na miejsce wyruszyły niezwłocz-j W  Tarnopolu uległ wypadków! 
nie 4 oddziały straży ogniowej — w czasie lustracji domu gen. Pasz 
które po dwugodzinnej akcji ratun kiewicz. Gen. Paszkiewicz spadł 
kowej pożar ugasiły. Wysokości* 1 z rusztowania z wysokości kilku* 
strat na razie nie ustalono, są one nastu metrów, doznając kontuzji, 
jednak b. znaczne. Jak ustaliło do ( Stan generała, którego przewiezio 
chodzenie, pożar powstał wskutek no do szpitala nie budzi obaw. 
E a n c s s B O S E r a i H D Z Z s s n  CZY WYRZUCONA Z POCIĄGU.

Na torze kolejowym pod Toma­
szowem znaleziono kobietę, dają* 
cą słabe oznaki życia. Dochodzę-

akcji poznańsko -  pomorskiej; na J *  usta“ '° - , *  i est, “  
tym bowiem terenie tow. Rusinek M;' ria Strzaluba, mieszkanka O- 
rozwija swą energiczną działaj- podejrzeń,e, Je
noś(ą i kobieta została wyrzucona na tor

kolejowy z pędzącego pociągu. W  
Tow. Rusinek był w  swoim cza stan;e beznadziejnym przewiezio* 

sie redaktorem lokalnego organu no &  SZp5tąla. Władze policyj-
naszej Partii w Poznaniu p. t. 
„W alka Ludu**. Przed rokiem zo­
stał pociągnięty do odpowiedzial­
ności za treść jednego z artyku­
łów, umieszczonych w „Walce**. 
Pomimo, że obrona tow. Rusinka 
udowodniła, że był on w  czasie 
składania odnośnego numeru pi-

ne wszczęły dochodzenie.

K « ik  radiowy
DZI9, C zw artek 24 listopada. 

11.00 „Głuchy piew ca —  Beetho- 
ven“ —  poranek m uzyczny,

16.15 „Przem ysł a  obronność kra­
ju** —  odczyt dla liceów.

16.35 „Co to  je s t  rak i  jak ie  sąl’ |
sma poza Poznaniem i nie znał tre I . . , - . .
Sci „inkryminowanego" a r jyku iu j ,

22.00 Najpiękniejsze kw artety  5 
kw intety klasyków  wiedeńskich.

23.05 Koncert m uzyki polskiej.
POLSKIE RADIO ZAPRASZA NA

Dnia 24 listopada o  godz. 22 u

wał drogę komunizmowi.
Należy zaznaczyć, że tow. Rusi­

nek poza swą pracą ściśle partyj- ____ __ ______  ____
akcji o polskość Pomorza i w wal ' programie W arszaw y n  nadaje Pol­
no - organizacyjną Stoi na czele sk ie  Radio drugi odczyt prof. B og . 
akcji o poJekeK Pomorza i „  „ a .  & U e « g

prawa ludności polskiej w  współczesnej". Pierwszy odczyt p- Ł 
„Co now ego w  życie wprowadził 
w iek  XJX“ nadany był dn. 17.11.

N a tem at tych obu prelekcji Pol­
sk ie  R adio w  porozumieniu z  prele­
gentem  urządza w  piątek dn. 25-ge  
listopada o godz. 20 wieczór dysku­
syjny, który odbędzie s ię  w  Klubie 
Radiowym  i zaprasza do w zięcia w 
nim  udziału w szystk ich , którzy z  za  
interesowaniem  w ysłuchali odczytów  
prof. Suchodolskiego.

W  ten  sposób Polskie R adia p» 
raz pierw szy próbuje ułatw ić  swoim  
słuchaczom  naw iązanie osobistego  
kontaktu z prelegentem  i  w zajem na  
w ym ianę m yśli.

żało na unieruchomieniu go w o- 
kresie wyborów do ciał samorzą ­
dowych.

Sąd Apelacyjny w  Poznaniu wy 
rok zatwierdził. W  imieniu tow. 
Rusinka adw. tt. Bieszk z Pozna­
nia 1 Pehr z Grudziądza odwołali 
się do Sądu Najwyższego.

Sąd Najwyższy rozpoznawał 
sprawę w  dniu 18 listopada. Na 
rozprawie w obronie tow. Rusin­
ka występowa! adw. tow. Benkiei. 
Sąd Najwyższy uchylił w całej roz 
ciągłości wyrok Sądu Apelacyjnego 
w  Poznaniu i przekazał sprawę do 
ponownego rozpoznania!

Komunikat
Już ukazała się broszura p 

Objaśnienia Ustawy o  w yborze  
•adnych grom adzkich, gm innych

powiatowych.
Ta aktualna i bardzo ważna dla 

tiżdego działacza wiejskiego bro- 
,zura jest zarazem niezastąpio- 
lym przewodnikiem w nudcho- 
lżących w yborach w iejskich .

Cena 10 gr. za egzemplarz. Przy 
zamówieniach ponad 20 egz. or­
ganizacje otrzymują po 7 gr. Za­
mówienia wraz z gotówką należy 
nadsyłać na adres Sekretariatu 
Generalnego CKW. PPS., W-wa I. 
Warecka 7, lub na konto ozekowe 
PKO. 3-174.

Sekretaria t G eneralny  
C K W . PPS.

Radio w arn aw sW
CZWARTEK. 24 listopada. 

W ARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.55, 
Gimnastyka. 6.50 M uzyka z płyt. 7.
Dzienniki 7.15 M uzyka z płyt. 8. A u­
dycja dla szkół. 11. „Głuchy piewca  
_B eeth oven “. 11.25 Orkiestra dęta z  
płyt. 12. Hejnał. 12.03 Aud. połudo. 
(z  Poznania). 15. Rozm owa techni­
k a  z  młodzieżą. 15.15 Kłopoty i ra­
dy: „Pechowy dzień". 15.30 Orkie. 
stra  lw ow ska. 16.00 Dziennik i Wiad. 
gosp. 16.15 „Przem ysł a  obronność 
kraju" —  odczyt 16.35 „Co to  jest  
rak i jakie są  m ożliwości leczenia?*' 
odczyt. 16.50 M uzyka operowa (z  
W ilna). 17.40 Wspomnienie z  POW—  
odczyt w ygi. mjr. Karol K rzew skt
18. „Skrzydlaty chłopiec” —  ełucha- 
w isko w g. M akuszyńskiego. 18.30, 
„O tytułach utworów muzycznych"—  
gaw ęda. 19. Koncert rozrywkowy.
20.35 Dziennik. 2L  Teatr Wyobra­
źni: „Kordian" Słowackiego. 22. 
K w artet sm yczkow y p . R . 22.55. 
P rzegląd prasy. 23. Ost. dziennik. 
23.05 Koncert ork. P . R. pod dyr. G. 
Fitelberga. J . Zwidrynówna (śpiew )
' Z. D rzewiecki (fortep.).

W ARSZAWA II. 14. Zespół Róże­
w icza. 15. Hanna Brzezińska i Chór 
D ana (p ły ty ). 16.05 Trio kam eralne.
22.20 Koncert m uzyki lekkiej, 23. 
M uzyka taneczna.

PLĄTEK, 25 listopada.
W ARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35 

Gimnastyka. 6.50 Muz. (p ły ty ). 7.00 
Dzienik por. 7.15 Muz. (p ły ty ). 8.00 
Aud. dla szkół. 11.00 „Marsz, m arsz 
Dąbrowski" — słuchow isko dla dzie. 
cl starszych. 11.25 D aw ne tańce  
(p ły ty ). 1157 Hejnał. 12.03 Aud. 
polud. 15.00 Aud. dia młodzieży.
16.30 Muz. klasyczna. W yk.: Ferdy­
nand M acallk —  viola d a  gam ba, Bo  
leslaw  Szubra —  flet, M alania bace  
w ieżow a —  fortepian. 16.55 „Starzy
i  m łodzi” — felieton. 17.10 Fortep. 
na 4 ręce w w yk. Zofii Romanow­
sk iej i  Jerzego Sulikowskiego. 17.45 
Skrzynka techniczna. 18.00 Audycja  
dla  wsi. 18.30 „W ypędzenie okupan­
tów  z Krakowa w  listopadzie 1918”.
18.55 Koncert rozrywkowy z  Pozna, 
nia, 20.35 Dziennik. 21.00 „Tempe­
ram enty” — pow ieść mówiona. 21.15 
Koncert sym f. z  Filharm onii Warsz. 
pod dyr. Maurica Pani GuilPi i Zino 
F rancescotl (skrzypce). 22.45 Muz. 
(p ły ty ). 22.55 Przegląd prasy i ost. 
dzień. 23.05 Wiad. z  P olsk i w jęz. 
franc.

W ARSZAWA H . 14.00 Trio P. R. 
15.00 Ork. Jęta (p ły ty ). 16.55 Zespo 
ły  chóralne (p ły ty ). 16.40 Wiadomo­
śc i sportowe ip arę inform acji. 16.50 
K ącik solistów , gplew a Gabriel Ma- 
tiasiak. 17.10 Pog. Pranie m aszyna­
m i. 17.25 Życie kulturalne stolicy.
17.35 Progra. 17.40 Muz. tan. (p ły­
t y ) .  20.00 Koncert sym f. z  Filhar­
monii Warez. pod dyr. Maurica Paul 
Guillot. 21.00 „Probtem portretu w 
utw orze literackim ". 21.15 Pleśni poi 
sk ie  w  w yk. Mary li K arw ow skiej
21.30 Muz. tan. (p ły ty ). 22.00 Kon- 
cer t popularny (p ły ty ). 23.00 Sere­
nady —  koncert (p ły ty ).
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Składajcie datki na fundusz listy kandydatów P.P.S. i klas, związków zawodowych
Wyborcy! Wyborczynie!
Robotnicy, pracownicy umysłowi, kobiety!

W  niedzielę, 27 b. m. o godz. 10 -tej przed południem, w sali

Starego T ea tru
przy pl. Szczepańskim odbędzie się

w ielk ie zgromadzenie przedwyborcze
pod hasłem

„Lud Krakowa walczy o samorząd**
Przemawiać będą czołowi kandydaci listy P. P. S. i  Klasowych 

Związków Zawodowych.

Wyborcy! Wyborczynie!
W  zbliżających się wyborach do Rady Miejskiej lud pracujący 

musi zdobyć należną mu reprezentację.
Przyjdźcie masowo na zgromadzenie, by zamanifestować swą nie 

złomną wolę zwycięstwa.
NIECH ŻYJE LISTA KANDYDATÓW P. P. S. i  KL. ZW . ZAWO 

DOWYCH!
NIECH ŻYJE CZERWONY KRA KÓWI

Główny Komitet Wyborczy P.P.S. 
i  Klasowych Zy ;ów Zawodo-

„ P r a w y  b rz e g
staje do wyborów

Na kogo maja głosować
pracownicy państwowi!

„Jedność", pismo p. Krajewskie­
go i  Sp. organ Komisji Porozu­
miewawczej Pracowniczych Związ 
ków rzekomo, „apolitycznych" i 
„niezależnych", ogłosiło, w  naczel­
nym artykule, że front pracowni­
czy zawarł pakt z grupą OZONo- 
wą i ustalił listę kandydatów do 
Rady miejskiej.

Lista kandydatów OZON-u zo­
stała ogłoszona. Na realnych miej­
scach są postawieni przedstawicie 
!e kapitału, przemysłu i biurokracji 
z pośród wyższych dygnitarzy pan 
stwowych i szkolnych. Szara rze­

sza pracownicza nie ma tam swo­
ich kandydatów. Zw iązki, pracow­
nicze średnich i niższych grup są 
tylko od tego, aby pokornie gło­
sowały. Związki te i ich przywód­
cy nie dorośli do piastowania man 
datów radzieckich według opinii 
p. Krajewskich i innych jego ce­
lów. Dobrze się sta!o! — Bo to 
otwiera oczy szarej masie urzędni­
cze j! pracowniczej.

Będziemy glosowali na listę P. 
P. S. i  Związków Zawodowych.

Pocztowiec,

Kandydaci „Polskiego Zjednoczenia 
Kolejarzy na radnych miasta

na dwuch różnych listach

Atak lotniczy na Kraków

Jak już donosiliśmy, zgłoszono 
przy wyborach kilka list lokalnych 
w  poszczególnych okręgach wybór 
czych. Listy te prasa ochrzciła 
mianem „dzikich". Od takich „dzi 
kich" list w okręgach IX i X, w 
których kandydują dr. Piotr Ry- 
siewicz (okr. IX) i  dyr.Piotr żmu­
da (okr. X) otrzymaliśmy pismo, 
w  którym pełnomocnicy list prote­
stują przeciwko tej nazwie. W  pi­
śmie swym pełnomocnicy „Bloku 
prawego brzegu W isły", twierdzą, 
że blok ten skupia szereg towa­
rzystw, obywatelskich, kultural­
nych, sportowych, związków kom 
batanckich i  jeszcze wiele, wiele 
innych organizacyj, których nie 
sposób wymienić, a które wzięły 
sobie za cel obronę prawego brze 
gu Wisły. Przecieramy oczy ze 
zdumienia i  zapytujemy, przed 
kim i przed czym ma się bronić pra 
wy brzeg Wisły. Wnioskując z na 
zwy bloku, to chyba przed lewym

B a t ? n ~
W  niedzielę, dnia 27 b. m. o 

godz. 3-ej po poł., w  lokalu PPS., 
przy ul. Krzywda 27, odbędzie się 
zgromadzenie przedwyborcze dziel 
nicy Płaszów.

Przemawiać będą kandydaci na-

brzegiem. Tego jeszcze nie było, 
aby brzegi jednej rzeki toczyły ze 
sobą zażarty bój. Z uwagi na na­
turalne warunki nie ma mowy o 
zgodzie. Nie zejdą się te dwa brze 
gi, bo je rzeka oddziela. Chyba — 
chyba... usunie się Wisłę.

Niewątpliwie znajdą się zwolen 
nicy lewego brzegu Wisły, którzy 
stworzą swój blok i podejmą rzu­
coną przez prawy brzeg rękawicę. 
Ostatecznie niech się dwa brzegi 
rękawicę. Ostatecznie niech się 
dwa brzegi biją.. W yborcy nie we 
zmą udziału w  walce dwóch brze­
gów, lecz rozstrzygną kto będzie 
rządzi) na ratuszu.

Cl WSZYSCY, KTÓRZY CHCĄ 
GRUNTOWNEJ POPRAWY O- 
BECNEGO STANU RZECZY TAK 
DOTKLIWEJ DLA LUDNOŚCI — 
ODDADZĄ SWE GŁOSY NA LI­
STĘ PPS. I ZWIĄZKÓW ZAWO­
DOWYCH.

Zjednoczenie Polskich Koleja­
rzy ma dwie „dusze" i dwa obli­
cza. Zawsze idzie tam, skąd 
„w ia tr wieje". Taką taktykę u- 
prąwia w życiu codziennym zwią­
zkowym i taką samą taktykę — 
przy wysunięciu kandydatów na 
radnych; miasta.

W  okręgu wyborczym V-ym 
kandyduje na 3-im miejscu listy 
endeckiej sekretarz okręgowy 
„Zjednoczenia Kolejowców Pol­
skich" p. Nycz, ,zaś w  okręgu wy 
borczym Vl-ym  na 6-ym miejscu 
listy Ozonu, prezes „Zjednoczenia 
Kolejowców Polskich" — p. Kowa 
lówka.

Będzie to ciekawy moment, kie­
dy na zebraniach wyborczych wy­
stąpi p. sekretarz Nycz przeciwko 
swemu prezesowi p. Kowalówce i 
nąodwrót —  p. Kowalówka prze­
ciwko swemu sekretarzowi p. Ny­
czowi.

Zresztą nic dziwnego, wszak o-

becni kandydaci Ozonu, nie róż­
nią się politycznie od kandyda­
tów „narodowców".

„Swój do swego po swoje". Tyl 
ko, że kolejarze g!osów swych nie 
oddadzą na tych panów o dwóch 
obliczach. Robotnicy zaś dobrze 
się znają na nich.

Kolejarze i emeryci wiedzą, kto 
walczy! o ich poprawę bytu. W ie­
dzą też, że w  Okręgu V-ym kan­
dyduje b. poseł Mastek, działacz 
wśród kolejarzy krakowskich i w i­
ceprezes Ceritr. Sekcji Emerytów 
ZZK. obyw. Stączek, b. minister 
kolei, który walczył o zniesienie) 
dekretu emerytalnego—to też nie 
dadzą się oni wyprowadzić na to­
ry  faszystowsko - „ozonowskie".

Wszyscy kolejarze i  emeryci ko 
lejowi glosują w  dniu ,18 grudnia 
138 r. do Rady miasta we wszyst­
kich okręgach na listę kandydatów 
PPS. i  Zw. Zawodowych.

W  Krakowie zarządzono one- 
gdaj pogotowie przeciwlotnicze w 
związku z odbywającymi się ćwi­
czeniami.. W poniedziałek wieczo­
rem zgaszono światła na ulicach 
Pojazdy i tramwaje kursowały z 
przyćmionymi światłami. Ciemnoś 
ci opanowały miasto. Nie obeszło 
się przy tym bez zabawnych in­
cydentów. Ludzie nieprzyzwycza­
jeni do ciemności, potrącali się 
wzajemnie. Zawodowi panikarze, 
na szczęście nieliczni, wywoływali 
niepotrzebnie zamieszanie, głosząc 
że to już wojna i że samoloty nie­
mieckie (inni tw ierdzili rosyjskie) 
przeleciały przez granicę i zbliża - 
ją się do Krakowa, by „wytruć ! 
spalić do cna całe miasto". Nikt 
jednak nie brał na serio tych bzdu 
rów.

Na ogół pogotowie przeprowa­
dzono b. sprawnie. Może, tylko 
za dużo kręciło się typków z róż­
nokolorowymi opaskami na ramie 
niu, którzy sami robili bałagan.

We wtorek w  godzinach ran-

nych zarządzono alarm, który 
trwał przeszło pół godziny. Samo­
loty „nieprzyjacielskie" obrzuciły 
miasto „bombami", nie wyrżądża- 
jąc większych szkód. Bomby mai 
skowano petardami świetlnymi. . -r

Po południu powtórzono .alarOł- 
Tym razem' jednak „nieprzyjaciel* 
nie zjawił się, tak, że po niedłu­
gim czasie odwołano stan alarmtf-- 
w y. Podczas alarmów ludność kcy 
la się w bramach domów. W. go­
dzinach wieczornych okna domów 
i lokali pozasłaniano materiałami 
nie przepuszczającymi światła. ■—r 
Mieszkańcy zastosowali się do wy 
danych zarządzeń i -z- właściwą 
krakowianinem pogodą ducha zno 
sili niewygody połączone zę „sia­
nem wyjątkowym". Narzekano tyj- 
ko, że trwa to za długo. T rzy dni 
to nie żarty. Lepiej jednak w cza­
sie pokoju chodzić pó ciemku.' '» 
kryć się w kamienicach przez 3 
dni, niż w  czasie wojny przez, pą- 
rę godzin.

Pan dyrektor szpitala 
wieczny kandydat na radnego

Z miasta
Z TOW. TECHNICZNEGO 

W  Krak. Tow arzystw ie Technicz­
nym  przy ul. Straszew skiego 1. 28/13 
odbędzie s ię  w  piątek dnia 25 b . m . o 
godz. 19-ej zebranie, n a  którym  inż. 
Eugeniusz Bojemski z  K atow ic w y­
głosi odczyt n a  tem at: „Człowiek i 
maszyna". Goście m ile widziani!

N A  TARGU. Mleko niezbier. litr  
0.20 —  0.22 zł., śm ietanka 0.50— 0.60, 
śm ietana 1.00 —  1.20, ser  zwycz. kg. 
0.70 —  0.80, m asło wybór. 3.60, — 
stó ł. 3.40, —  kuchenne 3.20 —  3.3p, 
ja ja  2.00 —  2.20, buraki ćw ikł, kg. 
0.08 —  0.10, cebula 0.15 —  0.20, mar 
chew  0.10 —  0.12, pietruszka 0.15— 
0.20, seler 0.20 —  0.22, ziemniaki 
0.08 — 0.10, g ę ś  żyw a szt. 5.00 —  
7.00; indyk l indyczka 5.00 —  9.00, 
kaczka żyw a 2.50 —  4.00, kura 2.50
—  4.00, kurczęta para 2.50 —  4.00,
zając  w  skórce szt. 2.50 ---------3.00,
—  bez skórki 2.00 — 2.50, jabłka kg. 
0.80 —  1.00, —  stół. 1.30 —  1.50,

Płaszów
szej listy tow. tow.: SZUMSKI, 
ST. CEKIERA i  KORDYS.

Stawcie s’ę licznie!
OKR. KOM. WYBORCZY 
P. P. S. I ZWIĄZKÓW

ZAWODOWYCH.

T e a t r  m  e is K i  d l a  T . U . K .
W  niedzielę 27 bm. o godz. 8-ej wiecz. odegrana będzie J. Słowac­

kiego

„B A L L A D Y N A -
Biłety sprżedaje administracja „  Naprzodu1', ul. św. Tomasza 11, 

1 p. of. i Biblioteka TUR, ul. Sław kowska 12, I p.
Cena od 60 gr. do zł. 2.50, ’

Przy poprzednich wyborach rad­
nych miasta kandydował w Okrę­
gu V-tym p. dyr. Topolnicki, dy­
rektor szpitala. Nie został wów­
czas wybranym, pomimo masowe­
go głosowania służby szpitalnej, 
prowadzonej przez administrację 
szpitala do urn wyborczych. Zdy­
stansowali go inni kandydaci B. 
B. W. R.

Obecnie znowu p. dyrektor kan­
dyduje w Okręgu VI-tym i to  na 
ostatnim miejscu.

Dlatego obecnie kandyduje w O- 
kręgu VI-tym, gdyż służba szpital­
na obecnie głosuje w  okręgu VI. 
Kandydatura p. dyr. Topolnickie- 
go jest zawsze przywiązana do

Okręgu, w  którym głosuje jego 
podwładny personel.

Czyżby p. dyr. Topolnicki by! 
tak naiwnym, że przypuszcza, iż 
zostanie wybrany radnym, skoro 
jest postawiony aż na ostatnim 
miejscu listy kandydatów. —  Nie! 
— Tu chodzi o to, aby znowu po­
ciągnąć głosy pracowników i służ 
by szpitalnej ha listę OZON-u.

Tylko obecne wybory będą się 
odbywały w innej sytuacji aniżeli 
poprzednie. Obecnie pracown’cy 
zatrudnieni w  szpitalach, przejrze­
l i  tę kombinację i  będą g!osowali 
w  dniu 18 grudnia 1938 r. na listę 
P D -® i  Związków Zawodowych.

Kandydaci „faszystowsko-narodowi**
w  Okręgu Vi-tym  Grzegórzki

gruszki komp. 0.80 —  1.20, —  deser 
1.20 —  1.60, brusznice litr  0.60 —  
0.70.

Okradii sklep
na 2000 zl.

Przed Sądem Okręgowym w 
Krakowie stanęli Kazimierz Dudek, 
Józef Szczypczyk i  Edward Gruca 
oskarżeni o dokonanie włamania. 
Oskarżeni dnia 16.iX. b. r., w nocy 
włamali się do sklepu Wilheminy 
W itowej w. Krakowie przy ul. Zwie 
rfzynieckiej 21 i, splądrowawszy 
sklep, skradli galanterię ogólnej 
wartości 2.000 zł. Włamania do­
konano w  ten sposób, że wybili o- 
twór w sklepieniu.

Sąd skazał Dudka na półtora ro 
ku więzienia, Szczypczyka na 1 
rok, Grucę na rok i  3 miesiące wię 
zienia.

„20-leue Niepodległości Polski**
O ic zy i w  lawoFznie i Byczynie

W  ub. niedzielę, 20 b. m. o d b y -lty  wygłosił tow. dr. Szumski. — 
ły  się odczyty na powyższy temat Frekwencja na odczytach była b. 
w Jaworznie i  w  Byczynie. Odczy- liczna.

Robotniczy Mielec 
w 20-tą roczn.cę niepodległości

Dnia 20 ilstopada robotniczo- 
chłopski Mielec święcił 20-tą rocz­
nicę odzyskania Niepodległości, 
owoc trudu i  wysiłku mas ludo­
wych, składając równocześnie 
hołd poległym bohaterom w wal­
ce o Wolność i Socjalizm.

O godz. 11-ej przed Domem 
Robotniczym uformował się po­
chód, który ulicami miasta ru­
szył pod pomnik Wolności, gdzie 
okolicznościowe przemówienie 
wygłosił tow. Rysiewiez z Krako­
wa, po czym karne szeregi z pie­
śnią robotniczą na ustach, odpro­
wadzając sztandary, wróciły na

miejsce zbiórki.
Po południu o godz. 15-ej od­

była się Uroczysta Akademia. Na 
program dożyły się: przemówie­
nie tow. Rysiewicsza z Krakowa 
na temat „Europa na wulkanie", 
oraz produkcie chóru i  deklama­
cje zbiorowe członków TUR-a.

W obchodzie wzdęli udział 
chłopi, którzy przybyli licznie z 
okolicy oraz delegacja, Stronni­
ctwa -Ludowego w osobach ob.ob. 
Michała Zięby i Jana Swuły.'Ob­
chód miał charakter robotniczo- 
chopski i był potężną czerwoną 
manifestacją.

W  Okręgu czysto robotniczym 
na Grzegórzkach, oprócz listy kan 
dydątów P. P. S. i  Zw. Zawodo­
wych, wysunęli listę „OZONowcy" 
i  „narodowcy".

Na czele listy OŻON-u stoi p. 
generał, a następnie przemysło­
wiec, reprezentant kupców i t. d,

Listę „narodowców" prowadzi

Naątek
przyczyną zabójstwa

Dnia 29 czerwca 1937 przed Są­
dem Przysięgłych w Krakowie od­
powiadał P iotr Ciajek za Zabój­
stwo, dokonane w  Brzoskwini, gm. 
Liszki, na osobie Piotra Musiała,, 
do którego strzelił trzykrotnie z 
automatycznego pistoletu w  czasie 
sprzeczki wynikłej na tle sporów 
majątkowych. Wyrokiem Sądu 
skażany został wówczas na 6 lat 
więzienia.
, Ną skutek wniesionej kasacji 

Sąd Okr. w  Krakowie obniżył mu 
karę na 4 lata więzienia. Przewód 
niczył s. o. dr. Frey, oskr. prok. 

-Bieńkowski, bronił dr. Jan Ple- 
szowski.

s Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI

rzekomy robotnik —  wysługujący 
się faszyzmowi i wieczny kandy­
dat p. Sarliński, znany w  Krako­
wie, ze swego stroju a la Kiliński. 
Szkoda tylko, że nie dotrzymuje 
tradycji szewca Kilińskiego, a 
wlazł między polską burżuazję i 
polskich kapitalistów.

„OZONowcy" i „narodowcy" 
rozpoczęli już agitację. Robotnicy 
przepędzają hieny wyborcze. Przy 
zbieraniu podpisów na listę kan­
dydatów „narodowej" listy niejed­
nemu paniczykowi się „dostało". 
Towarzyszki z Grzegórzek przepę 
dzały mokrymi miotłami faszystów 

.Sko .  „narodowych" agitatorów.
Cudów w  urnach wyborczych 

nie będzie przy tych wyborach, bo 
świat pracy ma swoich mężów za­
ufania w  komisjach. Bębenek nie 
da pieniędzy na „kiełbasę wybor­
czą", bo, wykiwany poprzednio, 
obecnie nie kandyduje. Robotnicy 
z baraków, zamieszkali przy ul. 
Burakowej, wezmą zapomogi i cu- 

i kier „wyborczy", ale głosować bę­
dą na listę socjalistyczną.

Robotnicze czerwone Grzegórz­
ki wybiorą czerwonych radnych.

Robotnik metalowy.

R a io  śląskie
CZWARTEK, 24 listopada.

5.30 „Dzień dobry"—w esoły mon­
taż  płytow y. 6.30 Program  na dziś. 
11.25 Koncert orkiestry dętej—p łyty  
z  W arszawy. 14. M uzyka obiadowa 
w  w yk. Orkiestry Rozgłośni K atowic  
kiej pod dyr. J . L eszczyńskiego.) 
14.50 Chwilka społeczna. 14.55 W ia -; 
dom ości bieżące i  giełda. 16.35 Clau- 
de Debussy: Rapsodia n a  saksofon i  
orkiestrę (p łyty  z  W -w y). 18. Pora­
dnik sportow y dla pracowników fi­
zycznych w  oprać. E. Ludw iczaka.' 
22.10 „Przy kominku" —  audycja  
słowno-m uzyczna w  oprać. W. Mech- 
Now ickiej, w  w yk . zespołu „Śląskiej 
Pozytyw ki", z  udz. Orkiestry Rozgł.' 
Katow ickiej. 23.05 Zakończenie pro­
gramu.

PIĄTEK, 25 listopada  
5.30 Dzień dobry —  w esoły m on­

taż  płytow y. 6.30 Program  na dziś. 
11.25 Dawne tańce (p łyty  z  W -w y). 
14.00 P ogadanka aktualna. 14.10 
Koncert życzeń. 14.50 Radiofoniza- 
c ja  kraju. 14.55 W ojewództwo ślą­
sk ie  a  region śląski —  pogadanka  
Zofii Buczków ny. 17.55 W ystęp ze­
społu harm onijek ustnych św ietlicy  
powszechnej w  Lipinach pod kier. 
W ładysław a Czw ałgi i  Józefa Her- 
dysia. 18.15 A kcja  ośw iatow a ś lą ­
sk iego Związku K ółek Rolniczych w  
okresie zimowym" —  pogadanka  
inż. Ferdynanda Kańtocha. 18.25 
W iadomości sportowe. 22.55 Komu-

■ nikat bieżący. 23.05 Zakończenie 
I programu. ,

P rz y k ry  f in a ł '
osoltistych porachunków
Sąd Okr. w  Krakowie rozpatry­

wał sprawę Edmunda Kasperczyka 
i Abrahama Steinberga, którzy 
dnia 24.12 1937 r. w Wieliczce na 
tle osobistych porachunków pobili 
tępym narzędziem po głowię Jó­
zefa Tuteja na skutek czego wobec 
złamania podstawy czaszki nastą­
piła śmierć.

Rozprawę przerwano do dni® S 
grudnia b. r., w  którym to dniu na 
stąpi ogłoszenie wyroku, : l .

Repertuar
TEATR IM . J. SŁOWACKIEGO.

NAJBLIŻSZĄ PREM IERĄ Teatru 
im . J . Słowackiego będzie „Klątwa" 
Stan isław a W yspiańskiego w  opraco 
waniu scenicznym  Stan isław y W y­
sockiej.

Czwartek, 24 .XI „Rodzina Chiteoa- 
k ‘ów".

K»na
ADRIA: „Granica".
ATLANTIC: „Korsarze" i  „Bitwa nw 

Broadwryu".
DOM ŻOŁNIERZA: „Wrzos".
LOPP.: ,,8-ma żona Sinobrodego". ■
SCALA: Jczebel".
STELLA: „Czarny komarz^t'
ŚWIT: „Ostatnia brygada".
WANDA: „Czardasz".

Radio krakowskie
CZWARTEK, 24 listopada.

6.57 P ieśń  „Kiedy ranne w stają  
zorze". 3.10 P łyta za  płytą... oraz 
wiadom ości bieżące. 8.45 Skrzynka  
dla dzieci w iejskich w  opr.‘ T . R et. 
tingerow ej. 11.25 M uzyka z płyt. 
14. M uzyka obiadowa z  płyt. 14.50. 
Program . 14.55 Spraw y gospodarcze. 
16.35 Claude Debussy (p łyty  z W -w y) 
18. „Dobry wieczór Państwu" w opr. 
St. Broniewskiego. 18.10 M uzyka z  
p ły t  22. Lokalne wiadomości, sporto­
w e. 22.05 „Form a i  styl", odczyt w y­
głosi dr. W. Mole, prof. U . J . 22.20 
Koncert orkiestry mandolinowej „Es 
pana" pod kier. St. Syryłły.. 23.03. 
Zakończenie audycji.

PIĄTEK , 25 listopada ’
6.57 P ieśń „Kiedy ranne w stają  

zorze". 8.10 P ły ta  za płytą... oraz. 
wiadom ości bieżące. 11.25 . Dawne 
tańce (p łyty  z  W arszaw y). 14.00,Mu 
zyka obiadowa (p ły ty ):  P . Czajków  
sk i: Łabędzie jezioro, m uzyka bale­
tow a: a) Taniec m ałych łabędzie, b) 
W alc, c) Czardasz. 14.20 Audycja 
dla  dzieci: a) skrzynka w  opr. Kry­
sty n y  Krupińskiej, b) Transm isja z  
„Domu Dziecka" w  R adziśzowie, c )  
płyty. 14.50 Program .. 14.55 Sprawy 
gospodarcze. 15.00 „Wulkan" aydy- 
c ja  dla m łodzieży (na w szystk ie  roż 
g łośn ie ). 17.45 Dokąd jechać w  świ?  
to ?  w  opr. Bolesław a Pągow skeigo, 
17.50 W yw iad sportowy. 18.00 Au­
dycja z cyklu „W ielcy m yśliciele ó 
m uzyce" w  opr. dr. Zdzisława Jachi- 
m eckiego, prof. U . J . 18.15 Frag­
m en ty  z  kw artetów  sm yczkow ych  
(p ły ty ). 22.55 In form acje, lokalne. 
23.05 Zakończenie audycji..

Oałoszenia droane
Obuwie eleganckie trw ałe  najtaniej 

poleca M agazyn Obuwia Kraków  
Kraków R ynek Gł. 11 (w  sien i).

O dbito w  drukarni Sp. N ak ład ow e - .W ydawniczej „Robotnik'*, W arszaw a, W areck a  1 ,


